
Zebranie delegatów 
zatwierdzi statuty 
przedsiębiorstwa i samorządu
OPRACOWANE ZOSTAŁY JUŻ projekty trzech zasadni

czych dla funkcjonowania przedsiębiorstwa dokumentów, 
a mianowicie statu tu  przedsiębiorstwa, statu tu  samorzą

du załogi oraz ordynacji wyborczej do organów samorządu 
pracowniczego. Dokumenty te wymagają zatwierdzenia 
przez Ogólne Zebranie Delegatów. Od tego gremium będzie 
więc zależało, czy zostaną zaakceptowane w obecnym kształ
cie, czy też trzeba będzie wnieść do nich poprawki i zmiany.

Pismo Samorządu Pracowniczego Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
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Podstaw ę p raw ną przy opraco
w aniu tych pro jek tów  stanow iły 
ustaw y o przedsiębiorstw ie p ań 
stw ow ym  i o sam orządzie załogi. 
E w entualne zm iany w  przygoto
w anych dokum entach nie mogą 
zatem  w ykraczać poza norm y w y
m ienionych ustaw . Konieczne jest 
więc dokładne, w ręcz drobiazgo
we, zapoznanie się z tek stam i 
proponow anych pro jek tów  i obu 
ustaw . W zw iązku z tym  delega
ci pow inni je  otrzym ać w y sta r
czająco wcześnie, przed ostatecz
n ą  debatą. Jej te rm in  przew idzia
ny jest na wrzesień.

Poniew aż ze względów technicz
nych nie jest możliwe opubliko
w anie w  gazecie pełnych tekstów  
przygotow anych dokum entów , 
w arto  zatem  zwrócić uw agę ria 
niektóre, bardziej istotne, zapro
ponow ane w nich rozstrzygnięcia.

P ro jek t o rdynacji w yborczej 
do organów  sam orządu w zasa
dzie m e ró żn i się od tej, na pod
staw ie k tó rej zostały w ybrane or
gana obecnie funkcjonującego, tj. 
rada pracow nicza i zebranie de
legatów. Zgodnie z § 3 propono
w anej o rdynacji w ybory do orga
nów sam orządu załogi m ają cnu- 
rak te r  powszechny, co oznacz i, że 
czynne praw o w yborczej, tj p ra 
wo zgłaszania kandydatów  i u - • 
działu w  głosowaniu, p rzysługuje 
każdem u pracow nikow i przedsię
biorstw a. Z postanow ieniem  tym  
nie bardzo w iążą się, a może n a 
w et w  jak im ś stopniu m u p rze
czą, rozstrzygnięcia § 46, w yraź
nie ograniczające czynne praw o 
wyborcze. Tu bowiem określa się, 
iż praw o zgłaszania kandydatów  
do organu sam orządow ego p rzy 
sługuje nie pojedynczem u p raco
wnikowi, lecz grupom  pracow ni
czym, na dodatek  nie m nięjszym  
niż 10 osób. Ta niekonsekw encja 
w ym aga w yjaśnienia. Nie w ydaje 
się bowiem, żeby m iała jakieś 
głębsze uzasadnienie i była z go
ły  zamierzona.

O graniczenie biernego, p raw a 
wyborczego dotyczy ty lko kandy 
dow ania do rady  pracowniczej. 
Do organu tego, w  m yśl § 48 p ro 
ponow anej o rdynacji ,nie mogą 
kandydow ać pracownicy, których 
staż w przedsiębiorstw ie jest 
krótszy niż 24 miesiące, pracow 
nicy oddelegow ani do pracy poza 
przedsiębiorstw em  na okres dłuż
szy niż 6 miesięcy w  czasie trw a 
nia kadencji, pracownicy, którzy 
byli członkam i rady  pracow nczej 
przez ostatn ie dwie kadencje oraz 
dyrek to r przedsiębiorstw a, jego 
zastępcy, głów ny księgowy i ra d 
ca praw ny. O rdynacja nie p rze

w iduje żadnych ograniczeń, jeże
li chodzi o kandydow anie do n a j
wyższego forum  sam orządowego 
w zakładzie — zebrania delega
tów  załogi. Liczba kandydatów  do 
rady  pracow niczej i na delega
tów  nie jest niczym  ograniczona.

'W yborcom przysługuje praw o 
odw ołania swoich przedstaw icieli 
w  zebraniu  delegatów  i radzie 
pracowniczej, a także rady  p ra 
cowniczej w całości. W tym  przy
padku  w ym agany jest wniosek 
1 /5  upraw nionych do głosowania 
pracow ników  przedsiębiorstw a.
\ S ta tu t Sam orządu Załogi Z akła
dów  Kuzien. i M aszyn Roln. okre
śla p raw a i obowiązki jego człon
ków oraz kom petencje jego o r
ganów- Konieczne jest tu  jasne 
rozgraniczenie zakresu  pojęć: sa
m orząd pracowniczy, rada  p ra 
cownicza, zebranie delegatów. W 
potocznym  rozum ieniu sam o
rząd jest bowiem  bardzo czę
sto u tożsam iany z jego organam i 
przedstaw icielskim i, tj. w łaśnie z 
radą  pracow nczą i zebraniem  
delegatów. Tym czasem  sam orząd 
załogi to ogół pracow ników  dane
go przedsiębiorstw a, k tórzy m ają 
naw iązany z nim  stosunek p ra 
cy, w  naszym  przypadku  co ,n a j
m niej w rozm iarach 1 /2  etatu. 
Zatem  członkowstwo w samorzą'- 
dzie pow staje z chw ilą podjęcia 
zatrudnien ia, a usta je  w  m om en
cie w ygaśnięcia um ow y o pracę.

Sam orząd, rea lizu jąc konsty tu 
cyjne praw o do uczestniczenia w 
zarządzaniu, upraw niony  jest do 
stanow ienia w  istotnych spraw ach 
przedsiębiorstwa^ w yrażania o- 
pinii, podejm ow ania inicjatyw y, 
zgłaszania w niosków  oraz sp ra
wow ania kontro li nad działalno
ścią przedsiębiorstw a. Z rozum ia
łe, że w ym ienionych upraw nień  
nie może realizow ać k ilka a n a 
w et kilkanaście tysięcy pracow ni
ków  przedsiębiorstw a jednocześ
nie. W tym  celu pracow nicy po
w ołują sw oje organa przedstaw i
cielskie, a w ięc radę pracow ni
czą i zebranie delegatów. Rada 
pracow nicza pełni funkcję orga
nu wykonawczego, roboczego i 
jednocześnie rep rezen tu ję  sam o
rząd na zewnątrz.

O rganam i sam orządu są zebra
nie delegatów  i rada pracownicza. 
S ta tu t dość szczegółowo określa 
kom petencje poszczególnych oxr  
ganów, dzieląc je  — podobnie jak  
to  ma m iejsce w  ustaw ie o sa 
m orządzie — na stanow iące i o- 
piniujące. U chw ały, zarówno ze
b ran ia  delegatów , jak  i rady  p ra 
cowniczej, podejm ow ane w  sp ra 
w ach, w  których  przysługują tym

organom  upraw nien ia stanow ią
ce, m ają  dla dyrek to ra  moc w ią
żącą. Niezależnie od podejm ow a
nia uchw ał stanow iących, mogą 
one w yrażać sw oją opinię we 
w szystkich spraw ach  dotyczących 
przedsiębiorstw a. Opinie te  m ają 
dla dyrek to ra  ch a rak te r zaleceń-

S ta tu t przedsiębiorstw a p ań 
stwowego określa jego s tru k tu rę  
organizacyjną oraz zasady fu n k 
cjonowania. P rzedm iotem  działa
nia ZKiMR jest p rodukcja  odku- 
wek m atrycow ych, m aszyn do 
pielęgnacji roślin  ■ i rozdrabn ia- 
czy pasz, do przygotow ania gle
by pod siew  oraz upraw  m iędzy
rzędowych. R ealizację zadań pro
dukcyjnych organizuje dyrektor. 
Zarządza on przedsiębiorstw em , 
sam odzielnie podejm ując decyzje, 
z w yjątkiem , przypadków  okre
ślonych w  ustaw ie. Za decyzje 
te  ponosi, odpowiedzialność. Po
nadto  rep rezen tu je  zakład na ze
w nątrz.

D yrektor jest odpowiedzialny 
przed załogą za praw idłow e pro
w adzenie przedsiębiorstw a. P rzy- 

_ najm niej raz w  roku sk łada za- 
’ łodze spraw ozdanie z dżiałalno- 

ści zakładu i inform uje o jego 
stanie.

Szczegółową s tru k tu rę  organi
zacyjną, zakres działania poszcze
gólnych kom órek organizacyj
nych, podział czyności i odpowie
dzialności osób pełniących funkcje 
kierow nicze i sam odzielne okre
śla ■Regulamin organizacyjny. Re
gulam in  ten  usta la  dyrek to r po 
zasięgnięciu opinii rady  pracow 
niczej.

O rganem  opiniodaw czo-dorad
czym dyrek to ra  jest kolegium  
przedsiębiorstw a. Jego członków 
pow ołuje dyrektor. O bligatoryjnie 

~ w  jego skład  wchodzą zastępcy 
dyrek to ra, główny księgowy, ra d 
ca praw ny i przewodniczący p re 
zydium  rady  pracowniczej. Po
nadto  dyrek to r może powołać ja 
ko organ doradczy tzw- radę te 
chniczno-ekonom iczną, a także 
spośród pracow ników  placówek 
naukow ych ekspertów  do prow a
dzenia stałego lub doraźnego do
radztw a.

P rzedsiębiorstw o prow adzi swo
ją działalność na podstaw ie w ła
snego planu, uchw alonego przez 
organa sam orządu. Bilan's> roczny 
i spraw ozdanie z rocznej działa l
ności p rzedsiębiorstw a dyrek to r 
p rzedstaw ia do zatw ierdzenia 
przez radę pracowniczą. D yrektor 
podaje s ta tu t przedsiębiorstw a do 
w iadom ości załogi.

(ml)

...Na wczasach Fot. A. Wi/socki

Wykonano zadania za półrocze .
Zadania w zakresie produkcji i sprzedaży, przyjęte do 

planu na I półrocze 1983 roku, zostały wykonane w 102,4°/#. 
W maszynach rolniczych uzyskano nadwyżkę w porównaniu 
do planu: pielników P-430 o 166 szt., obsypników P-431 
o 298 szt., rozdrabniaczy uniwersalnych H -lll  o 399 szt., 
rozdrabniaczy H -lll/1  bez silnika o 203 szt., rozrabniaczy 
o zwiększonej wydajności H-151 o 33 SZt., pielników 12-rzę- 
dowych P-436 o 3 szt., obsypników 2-rzędowych P-441 o 18 
sztuk.

Nie wykonano jedynie 3 szt. wieloraków P-705, które zre
kompensowane zostały przez zwiększoną sprzedaż pielni
ków P-431 i obsypników P-430. Do planu zabrakło również 
2,l#/o odkuwek matrycowych z powodu niepełnego zatrud
nienia pracowników bezpośrednio produkcyjnych w tej gru
pie załogi oraz awarii maszyn, związanych z niedostatkiem 
importowanych części zamiennych. Niedobór w eksporcie 
wyniósł 21,2% i wynikł przede wszystkim z braku zamówień 
odbiorców zagranicznych.

Wykonanie zadań w 102,4% gwarantuje pełne osiągnięcie 
założonych wyników ekonomicznych, w tym planowanego 
zysku na fundusze rozwoju i do podziału dla załogi.

Władysław Dudek

TROCHĘ STATYSTYKI

Jawor zbliża się do 20 tysięcy 
mieszkańców

Ja k  w ynika z danych W oje
wódzkiego U rzędu S tatystyczne
go w  Legnicy, Jaw or liczył w  o- 
sta tn im  dniu ubiegłego roku 
19 373 m ieszkańców. Liczba lud
ności m iasta w zrosła w  ubiegłym  
roku o 414 osób, w  tym  o 188 
z przyrostu  na tu ra lnego  oraz o 
226 z m igracji ludności. P rzyrost 
na tu ra lny  nie był zbyt duży i 
w yniósł w  1982 roku  ty lko 9,7 
prom ille, pod.czas gdy w  w oje
w ództw ie legnickim  ukształtow ał 
się na poziomie 13,43 prom ille. W 
gospodarce uspołecznionej praco
w ało 9705 m ieszkańców  Jaw ora, 
w  tym  4062 kobiety.

Z ogólnej liczby ludności m ęż
czyzn było 9424, a kobiet 9949. 
Oznacza to, iż na 100 mężczyzn 
przypadało 105,6 kobiet. W w o
jew ództw ie legnickim  podobny 
w skaźnik w ynosił 100,6 P rzecięt
nie panow ała w ięc niem al ideal
na równowaga. W poszczególnych 
m astach sy tuacja  w yglądała róż

nie. K obiety dom inow ały w  C hoj
nowie — na 100 mężczyzn przy
padało ich aż 110,1 oraz w Le
gnicy, gdzie analogiczny w skaź
n ik  w ynosił 107,7. Były jednak  
m iasta, w  k tó rych  kobiety zna j
dow ały się w  zdecydow anym  de
ficycie- Np. w  Polkow icach na 
100 mężczyzn przypadało  ty lko 
86,9 kobiet, w  Lubinie — 96,8, a 
w Głogowie — 96,9. P rzedstaw i
cielki płci pięknej były więc tu  

są nadal na w agę złota i nie 
pow inny mieć kłopotów  z zam ąż- 
pójściem.

W ojewództwo legnickie zam ie
szkiw ało w  końcu ubiegłego ro 
ku  472 714 osób. Poszczególne 
m iasta liczyły: Legnica -— 92 951 
osób, L ubin  — 70 149, Głogów — 
58 339, Jaw o r — 19 373, Polkow i
ce — 18 840, Z łotoryja — 13 953, 
Chojnów  — 12 215, Chocianów — 
6329, Ścinaw a — 5345, P rzem 
ków  — 4966, a Prochow ice — 
3109 mieszkańców. (z)



W AKF „Jawornik"
W pierw szej połowie czerwca 

członkowie K lubu Filmowego 
„Jaw orn ik” przy ZKiMR dw u
kro tn ie w yjeżdżali zakładowym  
au tokarem  na zaplanow ane plene
ry  robocze w  okolice Jeleniej 
Góry i Cieplic, gdzie realizow ali 
film y am atorskie. W tak ich  „zie
lonych” w arszta tach  fotofilm o- 
w ych uczestniczyło przeciętnie po 
25 osób, w większości biorących 
bezpośredni udział przy n ak ręca
niu filmów.

Z zaplanow anych 11 film ów do 
zgłoszenia przez członków .AKF 
„Jaw orn ik” w  tegorocznym  Ogól
nopolskim  Przeglądzie A m ator
skiej Twórczości F ilm ow ej „Aso
cjacje Film ow e 83 — Jaw o r” zo
stało dotychczas zrealizow ane 5 
tem atów , w  tym  reportaże, im 
p resje  i żarty  filmowe. Ich au to 
ram i są: ANDRZEJ SUGALSKI, 
JANUSZ KREDOSZYŃSKI i BO
ŻENA W INIARSKA.

5 czerwca br. AKF gościł u 
siebie członków K lubu F ilm ow e
go „Zez” z ‘WDK w Jelen iej Gó
rze. G rupa ta  naw iązała robocze 
kontak ty  z K lubem  „Jaw orn ik”

i zaprosiła jego członków do bez
płatnego udziału w tw órczym  
plenerze w  okolicach Karpacza.

J K .

SPECJALIZACJA ZAWODOWA INŻYNIERÓW

Osiągnięcia podstawą awansu
Ja k  poinform ow ały 11 lipca br. 

środki przekazu, Rada M inistrów  
podjęła uchw ałę w spraw ie spec
ja lizacji zawodowej inżynierów. 
Oto garść szczegółów na ten  te 
m at:

U chw ała czyni zadość postu la
tom  X X  K ongresu Techników 
Polskich i zm ierza w  k ierunku  
pełnego w ykorzystania wiedzy i 
um iejętności zawodowej kadry  
inżyieryjno-technicznej. O bejm u
je w szystkich inżynierów , nieza
leżnie od m iejsca ich pracy  i 
przynależności do stow arzyszenia 
naukow o-technicznego. P rocedura 
ubiegania się o ty tu ł specjalisty  
rozpoczyna się od złożenia oso
bistego w niosku , do zakładowego 
koła NOT. Na w niosek branżo
w ej kom isji te j organizacji m i
nister, k tórem u podlega p rzed

siębiorstwo, nadaje  danej osobie 
stopień specjalizacji, p ierw szy lub 
drugi. Inżynierow ie, k tórzy  tak i 
stopień uzyskają, o trzym ują dy
plom  oraz są w pisyw ani do re je 
s tru  specjalistów , prowadzonego 
przez Naczelną O rganizację Te
chniczną. M ają też praw o do po
sługiw ania się ty tu łem  „inżynier- 
-spec ja lista”.

Obok satysfakcji m oralnej z 
otrzym anią ty tu łu , przynosi on 
w ym ierne korzyści m aterialne. 
Inżynierow i-specjaliście przysłu
giwać będzie przez 5 lat dodatek 
do w ynagrodzenia w  wysokości 
od 1500 do 3000 zł w  przypadku 
I stopnia specjalizacji i w w y
sokości od 3500 do 5000 zł w  przy
padku specjalizacji II stopnia. 
K onkretną wysokość dodatku u- 
sta la k ierow nik zakładu pracy.

Tu uw aga: stopnie specjalizacji 
zawodowej nadaw ane są na czas 
nieograniczony, zaś dodatek do 
w ynagrodzenia usta lany  jest na 5 
lat- Ponowne przyznanie dodatku 
na kolejne 5 la t w ym aga udoku
m entow ania dalszych, tw órczych 
osiągnięć zawodowych, po tw ier
dzonych przez k ierow nika zak ła
du pracy i pozytyw nie ocenionych 
przez odpow iednią kom isję NOT. 
Osiągnięcia te  odnotow ane będą 
w tzw. karcie osiągnięć inżynie
ra  w  przedsiębiorstw ie.

Tyle zapam iętaliśm y z inform a
cji o uchw ale. Sądzim y, iż za
kładow e władze NOT uzupełnią 
naszą no ta tkę o dalsze szczegóły 
te j w ażnej dla środow iska tech
nicznego sprawy.

* (r.)

W MŁODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI

W tym roku 
staną fundamenty

Członkowie młodzieżowej spół
dzielni „K uziennik” pokonali, jak  
się w ydaje, b iurokratyczne prze
szkody. W ysłali już w niosek re 
jestracy jny  do CZSBM, finalizu
ją  rów nież w ykonanie p ro jek tu  
szeregowego domku.

Coraz bardziej w ym ierna sta je 
się też pomoc zakładu. Rada P ra 
cownicza ZKiMR podjęła uchw a
łę o nieodpłatnym  przekazaniu  
budującym  dom ki m ateriałów , 
odzyskanych przez spółdzielców 
z rozbieranych hal i zburzonego 
m łyna. Do 30 czerwca w ybrali 
oni z gruzu ponad 50 tys. szt. ce
gieł. Gdyby, zgodnie z w cześniej
szymi ustaleniam i, m ieli za nią

Od 1 sierpnia br. zakładow a 
kom isja m ieszkaniow a działa w 
nowym, siedmioosobowym sk ła
dzie. Powołana została przez dy
rek to ra  ZKiMR i jak  poprzednicz
ka, rozpatryw ać będzie w nioski 
pracow ników  o przydział lokali 
fabrycznych oraz kontrolow ać 
w arunk i m ieszkaniow e w niosko
dawców. Obsługę kancelary jną 
kom isji, grom adzenie dokum enta
cji i inne czynności biurow e pro
wadzić będzie p. WANDA KO
ŁODZIEJCZYK z Działu Socjal
nego.

2 Przegląd Fabryczny

zapłacić, kosztowałoby to ich nie
m ałą sum ę pieniędzy, k tóre m o
gą te raz  wyłożyć na inne, po trze
bne do budowy m ateriały- 

Młodzi spółdzielcy zrezygnow a
li z w akacji, zam ierzając poświę
cić swoje urlopy na uruchom ie
nie w ytw órni pustaków  i — o ile 
pogoda na to  pozwoli — w yko
nanie wykopów na placu budo
wy i w ylanie tzw. ław y funda
m entow ej. Jest to  realne pod w a
runkiem , że U rząd M iejski przy
śpieszy prace nad planem  zago
spodarow ania te renu  przyszłego 
osiedla.

(r.)

Przew odniczącym  kom isji m ia
now any został kierow nik  zak ła
dowego osiedla JAN KASPRZAK. 
W skład weszli ponadto: STA N I
SŁAW ZAPAŚNIK z Wydz. W-5, 
STANISŁAW  KW IATKOW SKI 
(TMK), KAZIM IERZ GRZYWA- 
CZEW SKI (K-4), JANINA JA 
NOWSKA (W-4), ZBIGNIEW  
NOGA (kier. Wydz. P racy  Chro
nionej) i ROMAN PŁASZEW SKI 
z Działu Gł- Energetyka.

Jedynym  członkiem kęm isji, 
k tó ry  b rał już udział w  jej p ra 
cach, jest S tanisław  Zapaśnik, po
zostali pełnią tę  funkcję po raz 
pierwszy.

( t . )

Podwyżki
wynagrodzeń

W związku z w ynegocjow aniem  
w  M inisterstw ie H utnictw a i 
Przem ysłu Maszynowego korzyst
niejszego w spółczynnika, od k tó
rego uzależniona jest wysokość 
odpisu na FAZ, pow stała możli
wość przeznaczenia części zao
szczędzonych w ten  sposób pie
niędzy na podniesienie płac p ra 
cowników ZKiMR. Pisaliśm y już 
o tym  w  kw ietnionym  num erze 
„P rzeg lądu”, sygnalizując tę  moż
liwość.

O statnio spraw a nabra ła  w ię
kszego rozgłosu. Różnymi k an a 
łam i przedostaw ały się inform a
cje o przygotow yw anych pod
w yżkach płac. Jednak  przezna
czenie pieniędzy na ten  cel w ią
zało się z dalszym  zachw ianiem  
proporcji pomiędzy w zrostem  w y
dajności pracy a przyrostem  śre
dniej płacy. P rzeprow adzenie tej 
operacji w ym agało więc akcep ta
cji banku kredytującego działal
ność przedsiębiorstw a. O statecz
nie, po licznych perturbacjach , 
ZKiMR otrzym ały tak ą  zgodę.

Podwyżką objęta została zdecy
dow ana większość załogi. Czy 
spełniła oczekiwania obu stron, 
tzn. adm in istracji zakładu i za
łogi. będzie można powiedzieć- do
piero po upływ ie pewnego czasu.

( m )

Nowe władze ZM TPPR
22 czerwca br. obradow ała M iej

ska K onferencja Sprawozdaw czo- 
-W yborcza TPPR. W jej trakcie 
w ybrano nowy zarząd miejski. 
Znaleźli się w  nim  członkowie ko
ła TPPR  przy ZKiMR: MICHAŁ 
JAKUBÓW , JÓ ZEF OKAPIEC, 
ZBIGNIEW  ŁAPIN, STANISŁAW  
STODÓŁKA, JAN W OJTOŃ i 
ADAM BABIJCZUK.

Do dziesięciosobowego prezy
dium  ZM TPPR  w ybrano m.in. 
ADAMA BABIJCZUKA. (r.)

Powołano
komisję mieszkaniową

L ii  RONIKA
#  Od 1 cze rw ca  b r .  p r e m ia  m o ty 

w a c y jn a  p rz y s łu g u je  rów nież  p r a 
c o w n ik o m  z a t ru d n io n y m  na  1/2 i 3/4 
e ta tu .

#  W p o c zą tk ac h  czerw ca  br .  s t a 
now isk o  z-cy d y r e k to r a  d.s. in w e s ty 
c j i  o b ją ł  M A RIAN BORUN, pe łn iący  
do te j  p o ry  f u n k c ję  g łów nego  spec
ja l is ty  d.s. p rz y g o to w a n ia  p ro d u k c j i .

#  N as tąp i ły  k o le jn e  zń i iany  o rg a n i 
z a cy jn e  w  s t ru k tu r z e  p rz e d s ię b io r 
stwa . Działy Z by tu  i P la n o w a n ia  oraz 
Z aopa t rze n ia ,  a także  Zespół W ydzia 
łów M a try c o w n i  p o d p o rz ą d k o w a n o  
z-cy d y re k to ra  d.s. p ro d u k c j i ,  Dział  
G osp o d a rk i  M a te r ia ło w e j  um ieszczono  
w  pionie z-cy dyr.  d.s. ekon o m iczn o -  
- f in an so w y ch ,  zaś Działy Głów nego  
K o n s t ru k to r a ,  G łów nego  Techno loga  
i G łów nego  K u źn ik a  — w  p ionie  z-cy 
d y re k to ra  d.s. techn iczn y ch .  J e d n o 

cześnie  zm ien iono  sym bo le  w y m ie n io 
n y c h  tu  ja k o  o s ta tn ie  działów.

O  Dział  G łów nego  K u ż n ik a  zobo
w iązan y  został  do sy s tem a ty czn eg o  
w p ro w a d z a n ia  z n a k o w a n ia  o d k u w e k  
z n ak iem  kow ala  p row adzącego .  W 
p ie rw sze j  k o le jnośc i  -^dotyczyć to b ę 
dzie o d k u w e k  ciężkich,  w  da lsze j  — 
pozos ta łych  ich rodza jów .  W ten  sp o 
sób będzie  m o żn a  do k ład n ie  okreś l ić  
m ie jsce  p o w s ta w an ia  b u b l i  i ich p r z y 
czynę.

#  Od 1 s ie rp n ia  br .  podw yższono  
o j e d n ą  k a te g o r ię  g ru p y  ro b ó t  k o w a 
li p ro w ad zący ch ,  o b s łu g u ją c y c h  m ło 
ty. W ten  sposób z a ro b k i  te j  g ru p y  
p ra c o w n ik ó w  w zro sn ą  o p ra w ie  3,5 
tys. zł w  p o ró w n a n iu  z p ła c a m i  o k ra -  
w aczy  i p iecow ych .  P o w in n o  to s t a 
now ić  zach ę tę  do p o d e jm o w a n ia  p r a 
cy w  zawodzie  kow ala .

Q  10 s ie rp n ia  br .  n a d  sp r a w a m i  j a 
kości  o b ra d o w a ła  E g zek u ty w a  KZ 
PZP R . O u c h w a le  p o in f o rm u je m y  w  
n a s tę p n y m  n u m erze .

#  Do końca  s ie rp n ia  br . t r w a ć  b ę 
dzie o p ra c o w y w a n ie  p r o je k tu  p la n u  
za d a ń  gospo d a rcz y ch  p rzed s ięb io r s tw a  
na  la ta  1983—85.

<r.)

Będzie system motywacyjny?
D yrektor ZKiMR powołał ze

spół roboczy w  celu przeprow a
dzenia kom pleksow ej analizy 
funkcjonującego w  przedsiębior
stw ie system u m otyw acyjnego 
oraz opracow ania propozycji, u- 
m ożliw iających wzm ocnienie siły 
jego oddziaływ ania na w yniki 
ekonom iczno-produkcyjne zak ła
du. Przew odniczącym  zespołu zo
stał m gr WŁADYSŁAW GAZDA. 
Zespół ten  sk łada się z trzech 
podzespołów. Pierw szy zajm ie się 
zasadam i w ynagradzania, obej
m ującym i w ynagrodzenia zasad
nicze, prem ie i dodatki, zasadam i 
w ypłacania nagród (rocznych, o- 
kresow ych itp.), dokonyw ania 
przeszeregow ań i aw ansow ania 
oraz ta ry fik ac ją  stanow isk. Ze
społowi tem u w  składzie: M IE
CZYSŁAW GRALA, BARBARA 
KOSTOW SKA, STANISŁAW  
PERLIŃSKI, RYSZARD TRZE- 
SNIOW SKI i STANISŁAW  MY
TYCH przewodniczy WERONIKA 
MARTIUK.

Drugi podzespół opracuje p ro
pozycje w zakresie zasad p rzy 
działu m ieszkań i św iadczeń so
cjalnych- W jego skład wchodzą: 
WANDA KOŁODZIEJCZYK — 
przewodn., JAN- KASPRZAK i 
KRZYSZTOF WALCZEWSKI.

Trzeci podzespół w  składzie: 
ROMAN DUSZENKO — przew o
dniczący ROMAN STĘPIEŃ i LE

SZEK DRABCZYK przedstaw i 
propozycje system u adap tac ji spo
łeczno-zawodowej nowo za tru d 
nionych pracowników.

P race podzespołów m ają  być 
zakończone do 30 w rześnia br.

O piniowaniem  opracow anych 
przez poszczególne podzespoły 
propozycji oraz w yborem  opty
m alnych (zarówno z p unk tu  w i
dzenia zakładu, jak  i załogi) roz
w iązań zajm ie się zespół eksper
tów  pod k ierunkiem  z-cy dyr. d.s. 
ekonom icznych m gra EUGENIU
SZA CEZARA. W skład zespołu 
ekspertów  ponadto wchodzą: 
CZESŁAW ASŁAMOWICZ, JA 
NUSZ CHMIEL, STANISŁAW  
LIPIŃ SK I, EDWARD MATYNIA, 
JANUSZ SZAREK, FRANCISZEK 
SKULSKI, JU LIA N  ŚCIANA, 
STANISŁAW  TABASZ, ZBI
GNIEW W IERZBICKI i WITOLD 
ZELEK.

Pierw szy krok nad przebudow ą 
istniejącego do te j pory system u 
m otyw acyjnego został w ięc u- 
czyniony. Term in 30 w rześnia nie 
jest w praw dzie zbyt odległy, ale 
też czasu powinno w ystarczyć, że
by w ypracow ać optym alne roz
w iązania. W każdym  bądź razie 
jedno nie ulega w ątpliw ości — z 
pracam i obu zespołów ogromne 
nadzieje w iąże cała załoga-

(mil)

Z okazji X X -lecia  „ przyzakładów ki” były dyp lom y i okazja do 
w spom nieli Fot. A. W ysocki



O szansach „Kuźni” w III lidze
PRZED ROZPOCZĘCIEM trzecioligowych rozgrywek roz

mawiamy z trenerem „Kuźni” TADEUSZEM PODHO- 
RODECKIM. Przypomnijmy, iż pod jego kierownictwem 

jaworscy piłkarze ponownie wywalczyli miejsce wśród ze
społów w wyższej klasie rozgrywek. Czy znaleźli tam stałe 
miejsce? Jakie należy spełnić warunki, aby drużyna nie zo
stała zdegradowana do klasy okręgowej? Na te pytania od
powiada nasz rozmówca.

„PF”: Czy obecny zespół
M R K S „Kuźnia" stać na coś w ię 
cej, n iż ty lk o  w yw alczen ie aw an
su? Przed dw om a la ty ówczesna  
drużyna rów nież awansowała, ale 
u trzym ała  się w  III  lidze zale
dw ie jeden  sezon.

T. Podhorodecki: Moim zda
niem , te n  zespół jest w  stanie 
zająć czołowe m iejsce w  III  li
dze- Nie o u trzym aniu  w ięc p ro 
ponuję mówić, bo „K uźnia” nie 
jest zespołem, k tó ry  m a w alczyć 
ty lko o p rze trw an ie w  lidze. 
Chłopców stać na w ięcej. Skąd 
tak ie  przekonanie? P ostaram  się 
to uzasadnić. Po pierw sze kon
sekw entnie realizow ana jest linia 
szkolenia zawodników. Nie było 
trenersk ich  roszad, nie było rów 
nież znaczących zm ian w d ruży
nie. Zawodnicy poznali się do
brze, zespół scem entow ał się. Ale 
trzeba ustrzec się błędów, które 
mogłyby zniweczyć dotychczaso
wy trud . P rzede w szystkim  nale
ży unikać, jak  tó się przyjęło 
w klubach, m asow ych „zakupów ”

piłkarzy  z zew nątrz. Jeżeli ju ż  na 
to  kierow nictw o drużyny pójdzie, 
to  radziłbym  — a m ówię w  opar
ciu o sw oje w ieloletnie dośw iad
czenie — poprzestać ha 1—2 za
w odnikach. M uszą to  być ludzie 
o w ysokim  m orale, nie obciążeni 
złym inaw ykam i, w yniesionym i z 
ligi. Inaczej zepsują stosunki w 
drużynie (Red.: n iektórzy  kibice 
w  ty m  w łaśnie u p a tru ją  przyczy
nę spadku „K uźni” do niższej 
klasy). A ten  zespół udało się 
nam , trenerom  i działaczom, w y
chować- W ychować, to  znaczy 
przede w szystkim  ustrzec przed 
złym i naw ykam i.

„PF”: W ym ien ił Pan pierw szą  
z przesłanek, na k tó rych  buduje  
Pan sw oją w iarę w  sukces p ił
karzy. Co jeszcze, Pana zdaniem , 
pow inno zaprocentow ać w  grze 
zespołu?

T.P.: W ażny jest także fak t, że 
drużyna „K uźni” stanow i m ie
szankę ru ty n y  z młodością. Z po
przedniego składu, k tó ry  przed 
dwom a la ty  w yw alczył aw ans,

pozostało k ilku  zawodników. Po
siadają  spore doświadczenie, w y
niesione z napraw dę mocnej g ru 
py III  ligi. S ta li się dyrygentam i 
gry, p o trafią  pokierow ać m łod
szym i kolegam i, znają n iuanse 
w alk i o w ysoką staw kę. Jeszcze 
raz  chcę podkreślić: ta  drużyna 
to  n ie  ty lko  debiutanci.

„PF”: Przedstaw ił Pan w alory  
d rużyny  M RK S „K uźnia”. Po
m ó w m y terajz o tym , co. Pana 
zdaniem , przeszkadza piłkarzom  
i trenerom  w  osiąganiu dobrych  
w yników ?

T-P.: P rzede w szystkim  n ale
ży popraw ić stronę organizacyjną 
prow adzenia p iłk i nożnej...Chodzi 
zwłaszcza o k ierow ników  drużyn. 
M uszą to  być ludzie, k tórzy  „czu
ją ” piłkę, są działaczam i z p raw 
dziwego zdarzenia. Nie mogą to  
być osoby przypadkow e, w ysuw a
ne na funkcję  w  w yniku  „sprzy
ja jącej k o n iu n k tu ry ” w  zakładzie. 
Po drugie, należałoby zapewnić 
piłkarzom  tzw. odnowę biologicz
ną. Chodzi tu  o odpow iednie za
plecze socjalne oraz sta łą  opiekę 
lekarską, możliwość regeneracji 
sił po w ytężonym  tren ingu  i u - 
trac ie  tysięcy kalorii- w  czasie 
meczu. Bez tego nie m a mowy 
o u trzym aniu  form y przez d łuż
szy czas. W tych  w arunkach , ja 
kie m ają obecnie zawodnicy, mo
żliw e są jedynie fa je rw erk i w  po
staci zw ycięstw a w  jednym , czy 
k ilku  meczach, ale nie stały, w y
soki poziom gry, zapew niający u-, 
trzym anie się w lidze. D odajm y

do tego tzw. bazę techniczną w 
postaci m ałych boisk do gier 
oraz sp rzę tu  pomocniczego: ścia
ny strzeleckiej, b ram ek, itp. To 
w szystko je st niezbędne w  nowo
czesnym  tren ingu , a  co w ażne — 
m ożliwe do w ykonania w  p a tro 
nackich  zakładach, tu , w  Jaw o
rze, niew ielk im  nakładem  kosz
tów. Gdyby jeszcze poszerzono 
p ły tę boiska głównego-.. C hciał
bym  podkreślić, że, ja k  do te j * 
pory, sporo d la sportu  już zro
biono. Żeby ty lko  na ty m  nie 
poprzestano. Wyższy poziom spor
tow y w ym aga dzisiaj znacznie 
w iększych sta rań , niż do te j po
ry  zrobiono. Przypom nę, ku p rze
strodze, sy tuację  sprzed dwóch 
lat. W yw alczyliśm y a w a n s ,'z a p a 
now ała w śród działaczy i k ib i
ców istna euforia, i... nic się da
lej nie działo. Nie zadbano o 
przygotow anie p iłkarzy  do roz
gryw ek (nie uczestniczyli an i w  
letnim , an i w  zim owym  obozie 
kondycyjnym ' — przyp. red.), nie 
rozw iązano bolączek, .psu jących  
atm osferę w  zespole. E fekt w ia
dom y — drużyna nie u trzym ała 
się w  lidze, a następnie w ręcz 
rozpadła się!

„PF”: Panie trenerze, doszły
nas słuchy, że po osiągnięciu ta k  
znaczącego sukcesu, ja k im  był 
aw ans kierow anej przez Pana 
d ru żyn y  do ligi państw ow ej, zre
zygnow ał Pan z dalszego prow a
dzenia zespołu? N iek tó rzy  z k i
biców w ietrzą  w  ty m  jakąś a fe
rę.

T.P.: Dlaczego odchodzę? W J a 
w orze przepracow ałem  w  sum ie 
7 lat. N ie były to  la ta  stracone, 
ta k  to  oceniam- S potkałem  tu  
w iele ludzi, k tórzy  chcieli w  tym  
mieście stw orzyć dobrą p iłkę noż
ną. Z ra c ji ta k  d ługiej pracy  zbyt 
blisko zw iązałem  się z p iłk a rza
m i i działaczam i. To mogłoby w  
przyszłości być przeszkodą w  pro
w adzeniu zespołu w  III lidze. Zo
sta ję  na te ren ie  woj. legnickiego, 
ta k  w ięc dalej będę in teresow ał 
się postępam i p iłkarzy  z Jaw ora. 
Zaoferow ano m i stanow isko tre -  

nera-koo rdynato ra  OZPN. O biecu
ję, iż będę pom agał sw ojem u n a 
stępcy w  MRKS „K uźnia”. P rzy 
pom nę, iż pełn iłem  tę  funkcję  
społecznie. Nie jest to  na d łuż
szą m etę do pogodzenia z tren o 
w aniem  jednocześnie trzecioligo- 
w ej dfużyny. M usiałoby się to  n ie
korzystn ie odbić, albo na „K uźni”, 
albo na rep rezen tac ji woj. legni
ckiego w  pucharze M ichałowicza. 
I jeszcze jedno — m ieszkam  w raz 
z rodziną w  Lubinie, tj- k ilk a
dziesiąt k ilom etrów  od Jaw ora.

Chciałbym  po raz k tó ryś w y
raźnie powiedzieć:, odchodzę z 
Jaw o ra  nie z powodu jak ichko l
w iek niesnasek z zaw odnikam i 
czy z działaczam i. Decyzję tak ą  
podjąłem  w yłącznie ze względów 
osobistych.

„PF”: D zięku jem y za rozm owę.

Rozm awiał: 
R Y S Z A R D  T R Z E SN IO W SK I

Każdemu po „równe"? Z POSIEDZENIA RADY PRACOWNICZEJ

Priorytet dla warunków 
pracy i spraw socjalnych

W  JEDNYM Z NUMERÓW 
„P rzeg lądu” przedstaw ili
śmy oryginalną koncepcję 

podziału funduszu socjalnego, w y
suniętą przez robotników . T w ier
dzili oni, że skoro wszyscy w y
pracow ują ów fundusz, to  n a j-  
spraw iedliw iej byłoby podzielić 
go „po rów no” pomiędzy w szy
stkich pracow ników  zakładu. Pod
noszono przy tym  tak ie  fak ty , że 
niektórzy jeżdżą np. na wczasy 
co roku i dzieje się to z uszczerb
kiem  dla tych, k tórzy  byw ają  w  
Rowach czy G łębokiem  raz  na 
k ilkanaście lat. W strzym aliśm y 
się w tedy od kom entarza, nie 
bardzo wiedząc, co odpowiedzieć 
na tak ie  argum enty . P odejm uje
my te n  tem at po zapoznaniu się 
z w yjaśnieniem , opublikow anym  
w dzienniku „Rzeczpospolita”. 
Co praw da, nie do końca zgadza
my się z uzasadnieniam i, uży ty
mi przez au to ra  a rty k u łu  (o tym  
niżej), ale gwoli porządku p rzed 
staw iam y je.

Otóż podnosi on fak t, iż b łę
dem  jest stw ierdzenie o w y p ra 
cowywaniu funduszu socjalnego- 
Tworzy go bowiem  obowiązkowy 
odpis, k tó ry  obciąża koszty w ła
sne zakładu, a więc „w chodzi” w 
cenę w ytw arzanych  wyrobów. W 
p rak tyce na zakładow y fundusz 
socjalny przelew ana jest sum a, 
rów na połowie m inim alnego w y
nagrodzenia w  danym  roku. Jak  
widać, nie obciąża on funduszu

płac. F undusz płac jest jedynie 
m iarą, k tó ra  służy do określenia 
wysokości funduszu socjalnego. 
Na ogół jest to fak t nieznany 
pracownikom . Ale do rzeczy.

A rtyku ł 16 K odeksu P racy  mó
wi, że „zakład pracy  jest obowią
zany p rzejaw iać troskę o zaspo
kajan ie  bytow ych, socjalnych i 
k u ltu ra lnych  potrzeb pracow ni
ków ”. Dla spełnienia tych  w łaśnie 
obowiązków tw orzony jest fu n 
dusz socjalny. W kodeksie sp re- 
cyźowano też, że przeznaczony 
m a być „przede w szystkim  na po
moc rodzinom  w ielodzietnym  i 
pozostającym  w  gorszej sy tuacji 
m ateria lnej, a także  pozostałym , 
w  m iarę po trzeb i  m ożliwości”. 
Ja k  więc z powyższego w ynika, 
nie można dzielić ZFS „po ró

w no” pom iędzy załogę. W dodatku 
ustaw a o gospodarce finansow ej 
przedsiębiorstw  państw ow ych je 
dnoznacznie określa, że fundusz 
socjalny przeznaczony jest na 
finansow anie działalności socjal
nej. Rozdawnictwo, jakim  byłby 
podział funduszu „po rów no”, 
działalnością socjalną nie jest — 
stw ierdza się w  artykule.

W ydaje się nam , że pisząc po
wyższe, au to r pom inął w  swoich 
rozw ażaniach fak t, iż ZFS dofi
nansow any jest z zysku do po
działu- W tym  przypadku  przep i
sy nie p recyzują, ja k  przy fu n 
duszu obligatoryjnym , w jak i 
sposób dodatkow a kw ota ma być

dzielona. D ecyduje tu  regulam in  
w ew nętrzny, zatw ierdzany przez 
organa sam orządu i zw iązek za
wodowy. T ak  p rzynajm nie j od
czytaliśm y założenia reform y go
spodarczej i obow iązujące p rze
pisy.

Otóż, naszym  zdaniem , żądanie 
spraw iedliw ego, tzn. w  opinii za
łogi „po rów no” dzielonego fu n 
duszu socjalnego, w ynika z nas tę 
pu jących  przesłanek. Po pierw sze 
istn iejące regulam iny podziału 
wczasów, m ieszkań, pożyczek itp. 
uw zględniają in teres zakładu, nie 
uw zględniają natom iast w w y
starczającym  stopniu  opinii załogi 
w  kw estii spraw iedliw ego roz
działu świadczeń. Istn ie je  zatem  
sprzeczność pom iędzy tym , co za
kładow e w ładze uw ażają za sp ra 
w iedliw e, a tym , co sp raw ied li
wym  jest w  ocenie ludźi. S tąd 
bierze się powszechne żądanie 
dzielenia „po rów no” jako zastęp
czej form y spraw iedliw ego syste
mu. Piszem y zastępczej, zauw aż
my bowiem, że prak tycznie n ik t 
nie negu je potrzeby otoczenia 
szczególną opieką osób zn a jd u ją 
cych się w  tru d n e j sy tuacji m a
te ria lne j, a w ięc przeznaczenia 
dla te j grupy proporcjonalnie 
w iększych środków.

Ja k i stąd  w niosek? P rzy  now e
lizow aniu odnośnych regu lam i
nów  należałoby poświęcić trochę 
czasu na poznanie społecznej o- 
ceny spraw iedliw ości rozdziału 
środków. Dopiero na te j podsta
wie m ożna będzie tw orzyć nowe 
zakładowe ak ty  praw ne.

(r )

16 czerw ca br. odbyło się 
w spólne posiedzenie R ady P ra 
cowniczej i p rzedstaw icieli NSZZ 
P racow ników  ZKiMR. W toku 
kilkugodzinnych obrad ustalono 
listę  najw ażniejszych problem ów, 
k tórych  rozw iązanie w ciągu n a j
bliższych la t będzie niezbędnym  
w arunk iem  praw idłow ego . fu n k 
cjonow ania przedsiębiorstw a.

Zgodnie uznano, że p rio ry te to 
w ym  zadaniem  pow inna być po
p raw a w arunków  pracy  w~Zakł. 
Kuzien. i M aszyn Roln. Bez zli
kw idow ania istn iejących  uciążli
wości i zagrożeń nie m ożna m y
śleć o ustabilizow aniu  załogi. N a
stępny problem , na którego za
łatw ien ie pracow nicy czekają od 
dłuższego czasu, stanow i spraw a 
skąpego zaplecza socjalnego, szat
ni, łaźni i san itaria tów . Na ten  
cel należy wyłożyć odpow iednią 
ilość pieniędzy. Np^ do uzyskania 
w zględnego s tan d ard u  W szat
n iach b rak u je  ok. 400 m iejsc, zaś 
liczba natrysków  w  łaźniach nie 
odpow iada podstaw ow ym  nor
mom W tym  zakresie, nie w spo
m inając już o ich stanie. U chw ała 
R ady P racow niczej zobowiązuje

dyrekcję do podjęcia odpow ied
nich kroków , w  w yniku  których  
spraw a zaplecza socjalnego zo
stan ie załatw iona przed 1985 ro 
kiem.

Sporo m iejsca poświęcono p ro 
blem om  m ieszkaniow ym . W edług 
zgodnego stanow iska obecnych 
na posiedzeniu, należy bezw zlęd- 
nie dotrzym ać założonych te rm i
nów  budowy. W ypada rów nież 
pom yśleć o w zniesieniu, w  m ie j
scu obecnego baraku , hotelu  p ra 
cowniczego o w łaściw ym  s ta n 
dardzie. Inaczej tru d n o  będzie 
ograniczyć płynność załogi-

W końcow ej części w spólnej u- 
chw ały zalecono dy rekcji ZKiMR 

opracować i, po konsultacji, w dro
żyć od 1 stycznia 1984 roku  kom 
pleksow y system  m otyw acyjny, 
uw zględniający zarów no elem en
ty  m ateria lnej m otyw acji do p ra 
cy, jak  i pozaekonom iczne (aw an
se, przeszeregow ania, kary , n a 
grody, itp. z zakresu  po lityki k a 
drowej). P rzy  okazji zostania o- 
pracow any i w  tym  sam ym  te r 
m inie w prow adzony w  życie no
wy regu lam in  pracy.

(r.)

24 czerwca br. obradow ało ple
num  KZ PZPR. O podjętej w  je 
go trakc ie  uchw ale i p rzy ję tych  
najbardzie j istotnych zadaniach 
w  pracy  p arty jn e j m ówi I sek re
ta rz  KZ PZPR  ADAM SAW ICKI:

— P lenum  naszej zakładow ej 
organizacji odbywało się w  okre
sie niezw ykle w ażnym  dla k ra ju  
i partii. Zaledw ie k ilka dni wcze
śniej zakończyła się w izyta p a 
pieża Ja n a  P aw ła II. P rzebiegała 
ona w  atm osferze spokoj*u i po
wagi, co oznacza, że norm aliza
cja stosunków  postępuje, że nie 
spełniły się rachuby  przeciw ni
ków  lin ii partii, zw iązane z tą  
wizytą- W yraźnie widać, iż kon
sekw entna . realizacja program u, 
przyjętego przez IX N adzw yczaj
ny Zjazd PZPR, przynosi w ym ier
ne efekty.

— Jak ie  zadania przyjęliśm y na 
najbliższy okres? M usimy skupić 
się na realizacji uchw ał podję
tych wcześniej. M usimy także je 
dnoznacznie określić zadania dla

w szystkich członków partii. N aj
w ażniejszą zaś spraw ą jest dzi
siaj n iew ątpliw ie wzmożenie ideo
logicznego oddziaływ ania na 
w szystkie zakładow e środowiska. 
Takie też zadanie postaw iło 
przed nam i X II P lenum  KC. 
P rzeciw działanie opozycyjnym  po
staw om , obrona rac ji partii, w y

jaśn ian ie powodów, jak ie legły 
u podstaw  tak ie j 'czy innej decy
zji w ładz — oto obowiązek każ
dego członka naszej organizacji. 
Szczególną uw agę m usim y po
święcić m łodej części załogi 
ZKiMR. Celem działania partii 
je s t upow szechnienie wiedzy spo- 
łeczno-poltycznej, kształtow anie 
obyw atelskich postaw , w yrw anie 
młodzieży z m arazm u, przyw róce
nie w iary  w  idee socjalizmu. 
Trzeba przyznać sam okrytycznie, 
że w naw ale codziennych p ro 

blem ów produkcyjnych  zanie
dbaliśmy, nieco pracę organiza
cyjną i szkoleniową z młodzieżą. 
Budzi niepokój sy tuacja w  orga
n izacji ZSMP. Co p raw da, w ido
czny jest na co dzień aktyWi m ło- 

•dzieżow y, ale rzesze członkow
skie pozostają na uboczu.

— W ideologicznym  oddziały
w aniu  na środow isko zakładowe 
w ażną rolę odgryw ają środki 
przekazu, p ropaganda w izualna 
oraz działalność KTiR- O cenia
my, że w  m inionym  okresie sy
tuacja  w  tej dziedzinie była n ie
zadow alająca. Złożyło się na to 
w iele przyczyn subiektyw nych i 
obiektyw nych. Po p rzeanalizow a

niu całokształtu  spraw  w ydaje 
się konieczne w drożenie nowego 
system u funkcjonow ania Z ak ła
dowego O środka P racy  Ideow o- 
-W ychowawczej. KZ przygotow ał 
koncepcję działania tego ośrod
ka w  dzisiejszych, zm ienionych 
w arunkach . P rzedstaw iliśm y ją  
pod dyskusję towarzyszom . Nie 
ulega wątpliw ości, że pow inniśm y 
dążyć do popraw y poziomu szko
leń party jnych , udoskonalić fu n 
kcjonow anie system u inform acji, 
skoordynow ać podejm ow ane w 

różnych organizacjach działania, 
zwłaszcza wychowawcze, k sz ta łtu 
jące postaw y ludzkie.

— Jak ie  zaproponowaliśm y 
zm iany? Oprócz podporządkow a
nia (wnosimy, aby Zakładow y 
Ośrodek Inform acji, W ychowania 
i K u ltu ry  podlegał bezpośrednio 
dyrek torow i ZKiMR, a nie, jak  
dotychczas, głów nem u specjaliście 
d.s. pracowniczych) proponujem y 
także rozszerzenie form uły  ośrod
ka, aby. p rze ją ł on w  zakładzie 
całość spraw , zw iązanych z bie
żącą inform acją, program ow ał i 
realizow ał działania w ychow aw 
cze, organizow ał im prezy roczni
cowe i okolicznościowe, koordy

now ał całą działalność zw iązaną 
z k u ltu rą  i w ypoczynkiem  oraz 
propagandą w izualną za pośred
nictw em  środków -przekazu.

W zw iązku z tak  rozum ianym i 
funkcjam i niezbędne w ydaje się 
nieznaczne etatow e wzm ocnienie 
ośrodka. P rzede w szystk im  nale
ży pom yśleć o rozbudow aniu 
sekcji plastycznej. Jed en  p lastyk  
nie poradzi sobie bowiem  jedno
cześnie z bieżącą konserw acją 
punktów  propagandow ych, m alo
w aniem  now ych w  m iejsce zni

szczonych i zdew astow anych, z 
p isaniem  ogłoszeń ń a  zlecenie in 
nych kom órek i przygotow aniem  
opraw  plastycznych licznych u - 
roczystości- Postu lu jem y rów nież 
rozbudow ę zakładowego rad io 
węzła, aby objął sw ym  zasięgiem  
w szystkie stołów ki w ydziałow e i 
m iędzyw ydziałowe, b iu ra  oraz te  
w ydziały produkcyjne, w  których  
na okres p rzerw  W pracy  w yłą
czane są m aszyny i urządzenia 
w ydziały: W -l, W-3, W4, W5, 
M, TM, TS). Po spełnieniu  tego 
w arunku  radiow ęzeł nadaw ałby  
m.in. trzy  program y dziennie, na 
s ty k u ” zm ian oraz w  p rz e rw ie  
śniadaniow ej.

— P rzypom nijm y rów nież o n a 
szej gazecie zakładow ej. P roponu
jem y przejście na dw utygodnik, 
co u ak tu a ln i zaw arte  w  niej in 
form acje, zaś w prow adzenie ko
lum ny m iejskibj znacznie wzbo
gaci je j treść. Je d n ak  pierwszy 
w arunek  uzależniony jest od 
w zbogacenia p a rk u  m aszynowego 
w  d ru k am i.

— Sądzę, iż już w krótce, po 
konsu ltac ji z d y re k c ji p rzedsię
biorstw a, ZOPiW  zacznie działać 
w  now ym  kształcie, skuteczniej 
niż dotychczas. T ak  sform ułow a
ne to  zostało w uchw ale p len ar
nego posiedzenia. Notował: (r)
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PO ZWIĄZKOWYM PRZEGLĄDZIE

Kilkadziesiąt spraw 
do pilnego załatwienia
W POPRZEDNIM  NUMERZE „P rzeglądu” 

inform ow aliśm y o przeprow adzanym  
przez kom isję zw iązkow ą przeglądzie w a

runków  pracy, obiecując przedstaw ić czytelni
kom  zalecenia, jak ie  w  jego w yniku skierow a
no do adm in istrac ji zakładu. S pełniając obietni
cę, publiku jem y najisto tn iejsze, naszym  zdaniem, 
treśc i z protokołu komisji.

P rzypom nijm y, iż przegląd  trw a ł od 16 m aja 
do 6 czerw ca br- W ty m  czasie sześcioosobowa 
kom isja główna, n a  k tó re j czele s ta ł społeczny 
inspektor p racy JERZY  TÓDOS (w jej skład 
wchodził m.in. zakładow y lekarz) i kom isje w y
działowe szczegółowo przeanalizow ały: realiza
cję p lanu  popraw y w arunków  pracy w  roku 
ubiegłym , przyczyny w ypadków , zagrożenie cho
robam i zawodowym i i profilak tykę lekarską w 
tym  zakresie, s tan  zaplecza socjalnego, zaopa
trzen ie w  odzież i środki ochrony osobistej oraz 
stan  fabrycznych dróg i budynków.

Stw ierdzono, że nie w ykonano 9 ustaleń, za
w artych  w  planie popraw y w arunków  pracy 
w  1.982 roku. Dotyczyły one m.in. tak  ważnych, 
n ie jednokrotnie podnoszonych (również na n a 
szych łam ach) spraw , iak: uruchom ienie m alar- 
ni zanurzeniow ej w  W ydziale W-5, w ykończe
nie zardecza socjalnego nrzy hali Działu Głów- 
neeo M echanika i bezpieczne składow anie stali. 
Dodaim v również, iż w  bieżącym  roku zakłado
w e służby zalegają z realizacją jednego nakazu 
insnektora pracy  i sześciu żaleceń inspektora 
społecznego.

W roku ubiegłym  zdarzyło się 121 w ypadków  
przy pracy. W tym  aż 39 z ciężkimi obrażenia
m i ciała. W porów naniu do 1981 roku oznacza 
to 30-procentowy w zrost wypadków. Najczę
stsze ich przyczyny to w  kolejności: nieostroż
ność poszkodowanego, zły s tan  osłon osobistych, 
n ieprzestrzeganie przepisów  bhp i w adliw e spo
soby w ykonyw ania pracy- N ajw ięcej w ypad
ków nastąp iło  w  w ydziałach: K-2, K-5, W 4, 
W-5 i Głównego M echanika. K om isja w ystąpiła 
z w nioskiem  do dyrekcji zakładu, aby m istrzo-/ 
wie, służba bhp oraz czynniki społeczne zwię
kszyły nadzór nad pracą załogi. Zdaniem  kom i
sji obecna obsada Działu BH P jest n iew ystar
czająca. żeby mógł on objąć wzmożoną kontrolą 
w szystkie m iejsca pracy  w  fabryce.

W okresie m inionych czterech la t odnotow a
no w  ZKiMR sześć przypadków  chorób zawo
dowych. Było to  upośledzenie słuchu, jeden 
przypadek pylicy płuc i jeden  choroby w ib ra 
cyjnej. Wg oceny kom isji głuchotą zagrożonych 
jest 600 pracow ników , zatrudnionych przede 
w szystkim  w  w ydziałach Kuźni, gdzie natęże
nie hałasu  osiąga 121 decybeli. Pylica grozi ok. 
100 pracow nikom  z e ' spaw alni i oczyszczarek, 
zaś choroba w ibracy jna — robotnikom  kuźni 
i m atrycow ni. Pociesza fak t, że w  tym  roku pro
wadzone są planowo badania okresowe, co 
zwiększa szansę w ykrycia ch o ro b y 'w  początko
wym  stadium . Jed n ak  bez znaczącej popraw y 
w arunków  pracy n ie może być mowy o zaha
m ow aniu w zrostu zachorowalności w śród za
łogi.

W izytując łaźnie, szatnie i um yw alnie człon
kowie kom isji zastali znośne w arunk i ty lko w

m atrycow ni i w  nowej kuźni- W pozostałych w y- 
dzałach odczuwa się duży b rak  m iejsc w  szat
niach i n iedostatek  urządzeń h ig ieniczno-sanitar
nych. Np. w  Zespole W ydzałów  M aszyn Rolni
czych jeden  n a try sk  przypada na 35 pracow ni
ków, jeden  k ra n  na trzydziestu , zaś „oczko u - 
stępow e” na stu  zatrudnionych. Zwrócono także 
uw agę na nagm inny b rak  czynnych urządzeń 
higienicznych dla kobiet. N iewesołą sy tuację 
dodatkowo pogłębia słabe zaopatrzenie w  odzież 
ochronną i roboczą oraz środki czystości. W y
stępując chroniczne niedobory obuwia w  roz
m iarach  od 7 do 9, ub rań  dla osób o wzroście 
175 cm i norm alnej budow ie ciała oraz ręczni
ków. Zakładow y m agazyn nie dysponuje naw et 
sprzętem  ochrony osobistej w  m iarę pełnym  a- 
sortym encie. Cóż, w  dzisiejszej sy tuacji służba 
zaopatrzenia nie zawsze po trafi sprostać zada
niom.

Praw ie w  całym  zakładzie przeciekają dachy, 
w  kilku  budynkach nie ma instalacji odgrom o
wej, drogi pożarowe zastaw iane są po jem nika
mi, m aszynam i rolniczym i i detalam i do p ro 
dukcji gotowych w yrobów  — stw ierdziła ko
m isja. Za m ałe park ing i na. sam ochody i jedno
ślady- Z tym  problem em  należałoby uporać się 
jak  najszybciej, dopóki słoneczna pogoda pozw a
la na w ykonanie robót solidnie i bez pośpiechu. 
Opóźnienie w  ich rozpoczęciu może mieć poważ
ny w pływ  na bezpieczeństwo załogi. P rzecieki 
z dachów, zalew ające instalacje  i urządzenia 
pod napięciem , grożą porażeniem  obsługujących 
je ludzi. N iejako dla uzupełnienia tego obrazu 
kom isja podkreśliła, iż adm in istracja  fab ryk i 
nie zadbała o zorganizow anie planowego wypo
czynku pracownikom , zatrudnionym  w  w aru n 
kach uciążliw ych i szkodliwych.

Ja k  z powyższego w ynika, dy rekcja ZKiMR 
stoi przed trudnym  zadaniem . R ealizacja zale
ceń kom isji, bezwzględnie koniecznych, z czego 
chyba wszyscy zdają sobie spraw ę, wym agać 
będzie szczególnie starannego rozplanow ania 
p rac  i w ielkich nakładów  energii ludzkiej. Nie 
jest to na pew no zadanie na miesiące, ale na 
lata. S tąd  też w  końcowych w nioskach kom isja 
zleciła dy rekcji opracow anie kom pleksowego 
program u popraw y w arunków  pracy, w  k tó rym '"  
znalazłyby m iejsce powyższe usta len ia i w nio
ski z poprzednich przeglądów . Ich realizacja 
rozłożona _ zostałaby na la ta  1983—85 i obejm o
w ałaby rów nież działania zm ierzające do kom 
pleksowego zm niejszenia bądź likw idacji w ystę
pujących do te j pory zagrożeń i uciążliwości. 
Ten w niosek kom isji ściśle koresponduje z od
pow iednim i zaleceniam i R ady Pracow niczej, 
o czym piszem y w  innym  miejscu,

W ypada nam  rów nież ostrzec tych, którzy 
zam ierzają nie respektow ać zaleceń inspektora 
pracy. Otóż ty lko  w  czerw cu br- k ilku  k ierow ni
ków  kom órek 'o rgan izacy jnych  zostało u k a ra 
nych potrąceniem  całości prem ii za n ie term ino
we w ykonanie nałożonych zadań, zw iązanych 
w łaśnie z popraw ą bezpieczeństw a i w arunków  
pracy. Jednocześnie służba bhp i społeczny in
spektor pracy  ostrzegają, iż w  stosunku do lek 
ceważących nakazy zastosują znacznie surowsze 
sankcje.

(R.T.)

DYSKUSJA WOKÓŁ KLUBU TECHNIKA

OD NIEDAWNA na łam ach „P F ” za
mieszczane są a rty k u ły  n a  tem at K lu 
bu Technika. A utor w yrażanych w  

nich  m yśli p ragnie przedstaw ić w  spo
sób zwięzły i prosty  panu jącą  tam  sy
tuację, udowodnić, że w inę za Istniejący 
stan  rzeczy należy łączyć ze stosunkiem , 
jak i p rezen tu je  zakład  w  stosunku do k u l
tu ry  zakładowej.

T rudno nie zgodzić się z autorem , jednak  
wypowiedziom  tym  m ożna zarzucić jedno
stronność spojrzenia. N arzekania na klub 
biorą swój początek od chwili rozpoczę
cia budow y te j placów ki. N ikt nie za sta 
naw iał się wówczas, jak a  to m a być k u l
tu ra . M yślano ty lko o tym , aby postaw ić 
budynek, tym  bardziej, że zaczęła się u- 
powszechniać m oda na zakładowe domy 
ku ltu ry . Budowa ciągnęła się długo. T ru 
dno te raz  stw ierdzić, czy by ła to w ina 
b raku  odpowiedniego przygotow ania inw e
stycji, czy też w ielu nieporozum ień.

Mimo wszystko zakładowy dom k u ltu 
ry doczekał się otw arcia. Dotychczas je 
dnak  przew inęło się przez tę  placów kę 
w ielu kierow ników , którzy  z w igorem  za
b iera li się do pracy. Z apał ten  u trzym y
w ał się krótko i po pew nym  czasie stw ie r
dzano, że k ierow nik  nie nada je  się n a  za j
m ow ane stanow isko. Po nim  przychodził 
inny i sy tuacja pow tarzała się od nowa. 
Z całego kolektyw u utrzym yw ał się ty l-

Dla załogi

tłum aczyć. P ostaram  się dowieść tego na 
podstaw ie A m atorskiego K lubu Filmowe
go. Sekcja ta  znana jest niemal w  całej 
Polsce. U trzym uje kon tak ty  z kolegami z 
Czechosłowacji. Co dwa la ta  organizowa
ny jest festiw al film owy. Ja k  widać, o- 
siągnięć jest dość sporo. Tak sporo, że 
przedstaw iciele k lubu niejednokrotnie w y
stępow ali w  telew izji, opowiadając o do
tychczasow ych sukcesach i zamierzeniach.

Z nając AKF od podszewki, mogą stw ier
dzić, że początki jego działalności były 
napraw dę im ponujące. Z czasem jednak 
wszystko zam arło i obecnie „bazuje” na 
daw nych sukcesach. Postać prezesa zasłu
guje na uw agę z tego względu, że to w ła
śnie jego zasługą jest, iż o jaworsK-fn AKF 
głośno. Gdy jednak  zabraknie jsgo oso
by, na św iatło dzienne w ypłynie prawdzi
wy obraz działalności sekcji. Boff-ba mo
że w ybuchnąć, gdy trzeba będzie zapre
zentow ać się na kolejnym  festiwalu- O ka
że się, że większość członków nie1 będzie-* 
w  stan ie nakręcić żadnego film u, Sdyż po 
prostu  nie po trafi. Jednym  słowem w arun
ki do działalności są idealne, ale b rakuje 
chętnych, aby z nich korzystać. Podobnie 
p rzedstaw ia się spraw a z orkiestrą dętą 
i innym i sekcjam i.

Kogo więc obarczać w iną za istniejący 
stan  rzeczy? W ydaje mi się, że winne jest 
kierow nictw o klubu, jak  i zakłac- Z naj

czy elitarnych grup
ko gospodarz, k tóry  p rze trw ał niejednego 
k ierow nika i na w iele rzeczy się napatrzył.

Poszczególni szefowie w prow adzali różne 
m etody pracy, jedni lepsze, drudzy gorsze. 
Chełpiono się sukcesam i, m artw iono n ie
powodzeniam i. W szystko sprow adzało się 
głów nie do tego, że każda z tych osób 
tw ierdziła: „Ja  im  pokażę, jak  organizuje 
się życie k u ltu ra ln e  załogi”. W rezultacie 
jednak  nowy kierow nik  albo nie zdążył, 
albo zagnał się w  ślepy zaułek. Gdy był 
przedsiębiorczy i sta ł na obranym  stano
w isku, m usiał pod p resją  pew nych osób 
skapitulow ać. K u ltu ra  toczyła się więc 
po rów ni pochyłej, raz w  dół, raz w  gó
rę. Takj było kiedyś i tak  jest dzisiaj.

Spoglądając z perspektyw y czasu n a  o- 
becną działalność klubu, trudno  przychy
lić się do oceny pozy tyw nej.. W dalszym  
ciągu nie prow adzi on tak ie j działalno
ści, k tó ra  pociągnęłaby rzesze-załogi. N ik t 
nie jest w  stan ie odpowiedzieć, dlaczego 
jest w łaśnie tak , a nie inaczej. K toś m o
że więc zapytać, jak i je s t sens pisania 
o spraw ach, k tó re  nie m ają  szans po
wodzenia?

P atrząc  n a  funkcjonow anie zakładowej 
ku ltu ry , możemy zauważyć zaskakującą 
sytuację, Polega ona na tym , że klub nie 
cieszy się wśród załogi najlepszą opinią, 
zaś na zew nątrz jego działalność ocenia
na jest jak  najlep iej. Ja k  więc; jest możli
wa ta k a  sy tuacja? Czyżby działacze k lu 
bu ograniczali swoją działalność do tych 
form , k tó re  są pozytywnie oceniane przez 
w ładze, dobrze w idziane na zew nątrz? W e
dług m nie zjaw isko to da się łatw o w y

duje to w yraz w  pew nych kwestiach spor
nych, panujących  między tyrńi stronami. 
Niby każdy chce, aby k u ltu ra  rozwijała 
się jak  najlep iej, ale n ie  zawsze w łaści
w ie rozum iana jest rola, jaką powinna 
spełniać. Po obu stronach utrzym uje się 
m oda na narzekania. Zakład obcina fun 
dusze, a klub narzeka na ich brak- Wielu 
zaś przygląda się te j spraw ie i u s ta n a 
wia, dokąd to wszystko zmierza. w pew
nych grupach pracowniczych mówi się też 
o elitarności klubu.

K lub więc stoi pusty  i włos ieży się 
n a  głowie, ile zgromadzonego tam  lw ią tk u  
stałego m arnu je  się. N ikt jednak  me daje 
konkretne j recepty, jak  tem u stanowi rze
czy przeciw działać. Zbyt serio potraktowa
no reform ę gospodarczą, opierająca sić na 
opłacalności poszczególnych poczyPa n - Bo 
o ile będziem y szukać w  kulturze choćby 
części m ateria lnego zysku, to nie ioa sen
su podejm ow anie jak iejko lw iek  dyskusji. 
Koniec końcem  należałoby odpowiedzieć, 
jak  ściągnąć"ludzi do k lubu? Trzeba by 
łoby po prostu  zaprosić ich tam- Tylko 
czy przyjdą? Chyba nie. Tłumaczenie ca
łe j spraw y ogólnopolskim  kryzysem było
by błędne.

Kończąc, chciałbym  stw ierdzić, zbyt 
dużo w ym agam y sam i od siebie, nie za
stanaw iając się nad  sednem  sprawy- Zbyt 
dużo dba się o tę  ku ltu rę , k tó ra  ma wzię
cie w  dużych ■ośrodkach, zapomina się n a 
tom iast, że rozwój k u ltu ry  w małych o- 
środkach m iejskich, tak ich  jak  Jawor, 
już parę la t tem u staną ł w miejscu- Jest 
to problem  czekający na rozwiązanie.

ANTONI WYSOCKI

LISTY CZYTELNIKÓW

Do redakcli „PFM
W zakładzie istnieje wiele sta

nowisk pracy, wymagających 
szczególnej uwagi, wysokich kwa
lifikacji i dobrego wzroku. W ma
trycowni do tej kategorii należą 
między innymi pracownicy wzor
cowni, kontroli i ostrzarze. Ce
chą wspólną ich pracy jest to, że 
pracują przy świetle sztucznym. 
Chyba projektanci pomieszczeń 
dla tych pracowników nie wie
dzieli o ich przeznaczeniu, nie 
skonsultowali się z dyrekcją za
kładu lub choćby ze służbami 
BHP. Inaczej nie doszłoby do tak 
nieprzemyślanych decyzji.

Pracownicy wzorcowni przez 
rok byli w tym szczęśliwym po
łożeniu, że dzięki staraniom i in
terwencji sekretarza OOP MI
CHAŁA JANCZEWSKIEGO zro
biono tam jedno okno i mieli

czym oddychać. Niestety, kierow
nictwo matrycowni postanowiło 
przed oknem wzorcowni postawić 
magazyn i z powrotem je zamu
rować. Zawiadamiamy o tym re
dakcję i prosimy o interwencję 
w tej sprawie.

P O D P IS Y
o śm iu  p r a c o w n ik ó w  w z o rc o w n i

Od redakcji: In terw eniow aliśm y 
u k ierow nika D ziału BHP W ŁA
DYSŁAWA KARLlNSKIEGO, 
k tó ry  przyrzek ł nam , iż nakłoni 
odpow iednie osoby do ponow ne
go przeanalizow ania lokalizacji 
m agazynu. Sądzim y,-że uw zględ
niona zostanie prośba załogi w zor
cowni, i, pomim o ciasnoty, m a
gazyn zostanie urządzony w  in 
nym  miejscu.

Możliwości elektronicznej 
techniki obliczeniowej

O tym , że zakładowy kom pu
te r  m ożna w ykorzystać w  p ra k 
tycznej, codziennej działalności 
przekonało się do te j pory n ie 
w ielu pracow ników  ZKiMR. Być 
może, stan  ten  w ynika z b raku  
wiedzy o możliwości stosowania 
elektronicznej technik i obliczenio
wej, lub też, jak  n iek tórzy  sądzą, 
iż do „dogadania się” 'z fachow 
cam i z EPD potrzebne są jakieś 
ta jem ne siły. Jeśli idzie o to o- 
sta tn ie  przypuszczenie nic podo
bnego nie ma m iejsca o czym 
przekonali się niedaw no pracow 
nicy C entralnego Laboratorium . 
W śród różnorakich czynności, ja 
kie w ykonują n a  zlecenie po
szczególnych kom órek, f igu ru ją  
m.in. badania olejów, a ściślej ich 
lepkość w  różnych tem peratu rach . 
M etoda, jaka do te j pory stoso
wali, była bardzo pracochłonna 
i w ym agała żm udnych wyliczeń 
ary tm etycznych z użyciem  tablic 
logarytm icznych. W yznaczenie tą 
m etodą tzw. w skaźnika lepkości 
dla jednego ty lko rodzaju  oleju 
pochłaniało przeszło trzy  godzi-

Zapisy

ny, nie licząc czasu, jak i należało 
poświęcić na sam  pom iar lepko
ści!

Po zaznajom ieniu się z zasada
mi wyliczeń specjaliści z Działu 
EPD przygotow ali odpowiedni 
p rogram  dla kom putera i w cią
gu k ilkunastu  godzin w ykonali 
przy jego pomocy specjalne ta b li
ce, dzięki k tórym  wyznaczenie 
w skaźnika lepkości trw a  te raz  
dosłownie k ilkanaście sekund i 

nie w y m ag a : żadnych obliczeń m a
tem atycznych! P rzygotow anie t a 
kich tab lic  m etodam i trad y cy jn y 
mi trw ałoby, wg opinii k ierow ni
ka D ziału EPD S tan isław a P er- 
lińskiego, ponad sto lat! I to pod 

“w arunkiem , że osoba nad tym  
pracu jąca, pośw ięcałaby codzien
nie pełne osiem godzin.

M amy nadzieję, że nasza in fo r
m acja przekona pracow ników  
ZKiMR do możliwości, jakie 
stw arza elek troniczna technika 
obliczeniowa. Ja k  nas zapew nio
no, każdy może liczyć n a  pełne 
zrozum ienie ze strony  p rogram i
stów. y

na kurs niemieckiego
Koło Zakładow e SIM P ogłasza 

zapisy na 2-letni ku rs języka n ie
m ieckiego organizow any przez 
K rajow ą Spółdzielnię P racy „O- 
św ia ta” w  Legnicy: W przypadku 
zgłoszenia się co najm niej 20 o- 
sób istn ieje możliwość zorganizo
w ania kursu  ńa te ren ie  Jaw ora.

Zajęcia będą się odbyw ały 2 
razy w  tygodniu od 1 październi

ka do końca kw ietnia. O płata za 
ku rs wynosi 3400 zł. Koło SIM P 
zobowiązuje się do udzielenia po
mocy organizacyjnej, a także w 
m iarę możliwości, finansow ej.

Szczegółowych inform acji u - 
dziela kol. TADEUSZ CHARY- 
TONOWICZ, Dział Gł. K uzienni- 
ka, tel. 282.

PROPOZYCJE RADY MINISTRÓW

Zgodnie a duchem reformy
PRACE NAD OPRACOW ANIEM nowego, kom 

pleksowego system u m otyw acyjnego (o czym 
m owa w  innym  m iejscu) zostały zain icjow a

ne, Późno, bo późno, ale dobre i to. W w ielu 
bowiem przedsiębiorstw ach nie ograniczono się 
do sztyw nej realizacji uchw ały  n r 135 R ady 
M inistrów , a w ięc ty lko  do podw yżek staw ek 
płac zasadniczych, ale stw orzono w łasne syste
m y m otyw acyjne, uw zględniające zakładow e re 
a lia  i potrzeby efektyw nego gospodarow ania. 
P ra k ty k a  pokazała, że bardzo często rozw iąza
nia te  zdaw ały egzam in, przynosząc zakładom  
w ym ierne korzyści.

M inisterstw o Pracy, P łac i S praw  Socjalnych 
zostało zobowiązane przez R adę M inistrów  do 
przedstaw ienia społeczeństw u i zw iązkom  zawo
dowym  do konsu ltac ji p ro jek tu  zm ian w  syste
m ach płac i w ynagradzania, jak ie  pow inny obo
w iązyw ać w  najbliższych latach. P ełny tek st 
tych  propozycji pod nazw ą „Założenia p ro jek tu  
uchw ały R ady M inistrów  w  spraw ie zasad w y
nagradzania pracow ników  zatrudn ionych  w  u- 
społecznionych zak ładach  p racy ” przedstaw iony 
został w  jednym  z num erów  „R zeczypospolitej”. 
Społeczna dyskusja po trw a 6 tygodni od daty  
opublikow ania tych  propozycji- 

G łównym  ich założeniem  jest zw iększenie 
m otyw acyjnej funkcji w ynagrodzeń, przede 
w szystkim  poprzez w zrost udziału  p łacy pod
staw ow ej w  całości w ynagrodzenia. Osiągnięcie 
tego celu odbyw ałoby się kosztem  tych  elem en
tów  zarobku, k tó re  ty lko  w  bardzo m ałym  stop
n iu  zależą, bądź w  ogóle nie zależą od w yni
ków  pracy , a przysługują z samego fak tu  za
trudnien ia.

Podejm ow ane w  tym  k ie ru n k u  działania m o
głyby być realizow ane na podstaw ie uchw ały 
R ady M inistrów  w  spraw ie zasad w ynagradza
nia oraz na podstaw ie ustaw y, o eksperym en
talnych- zasadach w ynagradzania w  w ybranych 
przedsiębiorstw ach. P rzedsiębiorstw a uzyskały
by w  ten  sposób możliwość prow adzenia w 
w iększym  niż dotychczas stopniu w łasnej poli
ty k i płacow ej. Okazało się bowiem, że efekty 
osiągnięte na podstaw ę w cześniejszej uchw ały 
są zbyt m ałe, aby  mogły spowodować bardziej 
znaczne zm iany w  w ew nętrznej s tru k tu rze  w y
nagrodzeń i zdecydow anie wzmocnić ich m o
tyw acyjne oddziaływanie.

P odstaw ą przygotow anej uchw ały  R ady Mi
nistrów  je st podwyższenie staw ek płac zasadni
czych przy  jednoczesnym  w łączeniu do w yna
grodzeń rekom pensat pracowniczych. P raedsię- 
biorstw a nadal jednak  będą mogły usta lać w ła
sne tabele płac w .ra m a c h  określonych cen tra l
nie staw ek — m inim alnej i m aksym alnej.

Możliwość przeprow adzenia tak ie j operacji 
je s t jednak  uw arunkow ana posiadaniem  przez 
przedsiębiorstw a w łasnych ' środków  finansow ych 
na ten  cel, jak  też na zw iązany z tym  w zrost 
św iadczeń na Państw ow y F undusz A ktyw iza
cji Zawodowej, w zrost podatku  od funduszu 
w ynagrodzeń i sk ładki dla Z ak ładu  U bezpie
czeń Społecznych. Żeby w ięc przedsiębiorstw o 
mogło sobie na to  pozwolić, m usi bardziej r a 
cjonalnie i oszczędnie gospodarować. W zręst s ta 
w ek płacy zasadniczej m usi bowiem  być uzy
skany w  przedsiębiorstw ie, ale nie za • pomocą 
podnoszenia kosztów  produkcji i cen swoich 
wyrobów. ,

W zrost staw ek płacy zasadniczej poprzez w łą 
czenie do system u w ynagrodzenia rekom pensa
ty, nie objąłby jednak  tych  w szystkich elem en
tów  ,k tóre gw aran tow ane są przez kodeks p ra 
cy i uk łady  zbiorowe. Mógłby on jednak  być 
w ynikiem  w chłonięcia n iek tórych  zm iennych 
elem entów  w ynagrodzenia (np- prem ii czy do

JESZCZE O PRACY SZLIFIERZE

Nie widać 
poprawy
O D CZASU DO CZASU jak  bum erang po

w raca na łam y „Przeg lądu” tem at popra
wy w arunków  pracy. Ranga tego proble

m u upow ażnia do tego, aby sta ł się pierw szo
planowym  zadaniem  służb zakładowych.

Od paru  la t w przedsiębiorstw ie czynione są 
w  te j dziedzinie różnorodne s ta ran ia , ale nie 
przynoszą one w idocznych efektów. Nonsensem 
są narady  na ten  tem at, jeśli poczynione w 
ich trakc ie  usta len ia nie są realizowane- P rzy 
kładów  jest w iele i tru d n o  w szystkie <vyliczyć.

Dwa razy do roku przeprow adza sę np. spo
łeczne przeglądy w arunków  pracy. Na tw arzach  
członków kom isji w idać zatroskanie, sk ru p u la t
ność w  notow aniu najdrobniejszych n iepraw id ło
wości, dostrzec też można kiw anie głowam i nad 
w arunkam i, w  jakich  p racu ją  załogi niektórych

wydziałów. Gdy wreszcie kom isja opuści halę 
produkcyjną, robotników  opuszcza jakakolw iek 
nadzieja na to, że coś zm ieni się na lepsze. N ie
raz jeszcze pocztą pantoflow ą usłyszą, że u k a 
rano kierow nika za niew ykonanie polecenia ko 
misji. Decyzja tak a  nie zawsze jednak  odpow ia
da istocie rzeczy i stopniowi w iny kierow nictw a 
wydziału, ale to  nie przeszkadza, aby k ara  stała 
się oficjalnym  załatw ieniem  spraw y, do k tórej 
już się nie w raca.

Tym czasem  robotnik, w idząc tę b iu rokratycz
ną polkę, bardziej lieźy na em ery turę, an i
żeli na to, że cokolwiek na te j j-ozgrywce zyska. 
Czuje się w  tej całej gm atw aninie m aszynkę do 
robienia produkcji, dzięki k tórej starczy pie- 
nędzy na pobory także  dla całej m asy bezsku
tecznie dyskutujących, jak  popraw ić warumci 
pracy. Zauw aża się przy tym , że w  hierarch ii

przedsiębiorstw a najw ażniejsza jest ilość, d a ją- 
• c a  zakładow i zysk, a  robotnikow i poza prem ią, 

niewiele więcej.
Nie chcę być źle zrozum iany, że niby robotnik  

jest od roboty, a dozór od m yślenia. Chodzi mi 
o to, ażeby w ielu  uzm ysłowiło sobie, iż do
póki w zrost p rodukcji nie będzie szedł w 
parze z popraw ą w arunków  pracy, dojdzie do 
tego, że do trzech  „S” trzeba będzie dodać je 
szcze jedno — sam ounicestw ienie-

U tw ierdzam  się w  tym  przekonaniu  tym  b a r
dziej, gdy przypom nę sobie, jak  czytałem  n ie
gdyś ogłoszenia treści: „Chcesz zdobyć a tra k 
cyjny zawód — zgłoś się do ZKiMR, gdzie m o
żesz pracow ać jako kow al m atrycow y, p raso
wy lub  w  innych specjalnościach”. Spotkałem  
kiedyś pewnego pana, który , w abiony a tra k c y j
nością w ym ienionych zawodów, porzucił pracę w 
kopalni, aby podjąć ją  w  kuźni jako kowal. 
Długo się zastanaw iał, aż wreszcie zdecydował 
wrócić tam , skąd przybył. Sw oją decyzję skw i
tow ał k rótko: „wolę pracow ać w  kopalni, a n i
żeli w  ciągu roku  stracić tu  zdrow ie”. K om en
ta rz  zbyteczny. Podobnie jest i w  innych za
wodach, do k tórych  za w szelką cenę s ta ra  się 
pozyskać pracowników. Często są to chw yty po
niżej pasa.

Chciałem  jednak  o innej spraw ie. T em at do
tyczy pracy sezlifierzy w  w ydziale obróbki ręcz
nej. W m ajow ym  num erze „P F ” ukazał się mój 
a rty k u ł na tem at „Listu szlifierzy — ciąg da l
szy”. W ywołał pew ne poruszenie. Nie kry ję, że

o to chodziło m nie i kolegpm- Zdziwiła
nas tylko reakcja , której ton bliższy był zaprze
czaniu, niż przyznaniu racji. Oburzono się, że 
podałem  niepraw dziw e ?ane o 10-krotnym  p rze
kroczeniu zapylenia, nlb. zw racając przy tym  
uw agi na inne spraw y, !ak przekroczenie n o r
my hałasu  czy szkodliwi działanie oparów  s ia r
ki. . U tw ierdziło nas to w Przekonaniu, że oso
by, od k tórych  należał°by oczekiwać pomocy, 
p rzy jm u ją  pozycję obronną-

Aby nie rozm inąć' się z Praw dą, trzeba p rzy 
znać że coś jednak  żłobiono. Przeczyszczono 
mianowicie instalację  W)clągową i na tym  w ła
ściwie w szelkie działaniu^ zakończono. Znikom a 
więc była to inicjatyw a służb odpowiedzialnych 
za te n  stan  rzeczy.

Z początku obiecano W ele: podniesienie staw ki 
szkodliwego z 2 na 2,50 zł, posiłki regeneracy j
ne. W ycofano się je d n a j z tego szybko gdy zo
rientow ano się, że te  prefererieje mogą pociągnąć 
za sobą inne przywileje.. które należałoby p rzy
znać. T rudno  pogodzić sN z fak tem 'tak ieg o  za
łatw ienia spraw y. Powińn° to dać dużo do m y
ślenia osobom, których rola ogranicza się b a r
dziej do pracy za biurkiem, aniżeli faktycznej 
działalności na rzecz poprawy w arunków  p ra 
cy. Przysłow ie „obiecanki, cacanki.-.” pasu je tu  
jak  ulał, ty lko  że nah1 z' w ydziału obróbki 
ręcznej w  m atrycow ni me do śmiechu.

Specyfika -naszej prad j iest  złożona i trudno  
określić jej w ady czy zalety. Jedno jest pewne,

że nie jest łatw a. D latego zakład ze zdwojoną 
energią pow inien  dbać o to, aby w  robocie tej 
pomóc, a nie obw arow yw ać się przepisam i i 
bronić przed zarzutam i. P rzedsiębiorstw u nie 
powinno spraw iać kłopotów  k ilkakro tne p rze
prow adzenie badań  stopnia zapylenia. Je st to 
konieczne, bo poprzednie w ykazały zbyt wysoki 
jego procent.

Proponow ano niegdyś brygadziście, aby zrobił 
rozeznanie o wysokości szkodliwego i innych 
preferencjach  w  zakładach o zbliżonym  profilu  
produkcji. K rótko mówiąc, każdy z nas pow inien 
zaopatrzyć się w  delegacje i udać się w  różne 
k ie runk i k ra ju . Poniew aż produkcja m usiałaby 
„iść”, należałoby zaproponować zajęcie stano
w isk roboczych na okres naszej niebytności 
przez tyęh w szystkich, k tórzy ta k  bardzo s ta ra ją  
się nam  „pom óc”. P arę  dni przekonałoby ich
0 stosowności żądań- M ija już czw arty miesiąc 
od pierw szej in te rw encji i nie w idzim y żad
nych zmian. Nie przeprow adzono badań  stęże- 

•nia oparów  siarki, w pływ u tu te jszych  w arunków  
na pow staw anie choroby w ibracy jnej, nie opra
cowano sposobu wyciszenia szlifierek. Opary 

-siarki to, obok zapylenia, d rug i m ankam ent w 
wydziale. P raw ie  wszyscy, k tórzy  parę la t tu  
przepracow ali, m ają  znaczne uby tk i w  uzębie
niu, co jest w ynikiem  'przekroczenia zapylenia
1 w łaśnie działania oparów  siarki. Obok tego 
problem u nie należy przechodzić obojętnie. P o
stępuje się jednak  inaczej.

Sposób produkcji w ym aga, po w ykonaniu

graw ury , sporządzenie odlewu siarkowego, k tó 
ry  jest spraw dzany przez kontro lerów , a n a 
stępnie przekazyw any na okrojnice. O statnio 
stw ierdzono pogorszenie jakości produkcji- w 
w ydziałach kuźni. Zaczęto więc szukać w in
nych. Znaleziono ich w  w ydziałow ej kontro li 
jakości w  M atrycow ni. Bo przecież to  ona. odbie
ra  finalny  produk t, gotowy do kucia. W r a 
m ach obrony kierow nictw o uzgodniło, że będzie 
się w ykonyw ać dw a odlewy: jeden  dla kontroli, 
d rug i d la  okrojnic- K ontrolerzy, posiadając po
szczególne odlewy, będą m ieli dowód, że ode
b ra li ' pracę praw idłow o w ykonaną, a  przyczyn 
złej p rodukcji odkuw ek należy szukać nie w 
M atrycow ni, ty lko  w  Kuźni.

Niegdyś starczało  ty lko  pisem ne orzeczenie 
kontroli, te raz  trzeba będzie w ykonyw ać jeszcze 
jeden odlew. Je st to  nam acalny przykład , w  ja 
ki sposób nie należy podnosić jakości produkcji, 
tj. kosztem  zdrow ia pracow ników . _

Inną spraw ę, jak ą  chciałem  poruszyć, stanow i 
przekroczenie norm y hałasu. K om órka postępu 
technicznego długo pracow ała nad  tym , aż d a
ła spokój. Jak im ś jednak  tra fem  jedna z u lep 
szonych szlifierek tra f iła  do naszej brygady. 
Po jej uruchom ieniu  wszyscy zam arli z p rze ra 
żenia. ' Było to  w ynikiem , iż założony, tłum ik  
spełniał ak u ra t odw rotną rolę — parokro tn ie 
potęgował hałas.

Inny problem  to sposób, w  jak i w ykonuje się 
graw ury. W celu w ykonania dużej średnicy, 
•zakłada się ta rcze szlifierskie o różnych prze-

datków), k tó re  w  p rak tyce  nie spe łn ia ją  swej 
m otyw acyjnej funkcji.

W ZKiMR jest w  te j dziedzinie spore pole 
m anew ru. N iewiele je s t bow iem  w  przedsię
biorstw ie grup  zawodowych, k tó rych  płace za
sadnicze p rzekracza ją  p rzynajm nie j połowę ca
łego w ynagrodzenia. W arto p rzedstaw ić k ilka 
przykładów . I ta k  w  czerw cu br. średnie płace 
poszczególnych grup  zawodowych w ynosiły: 
pracow nicy akordow i kuźni (płaca zasadnicza — 
6405 zł) — 12 522 zł, pracow nicy dniów kow i kuź
ni — 9255 zł (5064 zł), pracow nicy dniów kow i 
m atrycow ni — 9239 zł (4502 zł), pracow nicy 
dniów kow i D ziału - Głównego M echanika — 
9527 zł (4524 zł), pracow nicy akordow i Zespołu 
W ydziałów  MaszynT Rolniczych — 11 077 zł 
(6217), kierow nicy zespołów w ydziałów  (w tym  
także główny m echanik  i główny energetyk) — 
18 426 zł (8700), k ierow nicy w ydziałów  p ro d u k 
cyjnych — 15 200 (7400), referenc i — 8897 zł 
(5700). Pozostałą część w ynagrodzenia stanow iły 
prem ie i inne różnego rodzaju  dodatki.

N ietrudno  w ięc zauważyć, że średnio  blisko 
połowa w ynagrodzenia pracow nika je st sta le 
zagrożona przez czynniki, nie m ające bezpośred
niego zw iązku z efektyw nością jego pracy. T rze
ba przy tym  pam iętać, że są to  średnie kw oty 
grup pracow niczych. W indyw idualnych  p rzy
padkach  re lacje  te  są n iekiedy ■ jeszcze m niej 
korzystne dla pracow ników . Podwyższenie s ta 
w ek płac zasadniczych pozwoliłoby w  pew nym  
stopniu popraw ić w ew nętrzną s tru k tu rę  w yna
grodzeń.

P ro jek t uchw ały  zakłada podw yższenie m a
ksym alnej staw ki p łac zasadniczych do 60 zł 
przy  w ynagrodzeniu  godzinowym  i do 16 000 zł 
przy w ynagrodzeniu miesięcznym- Dzięki tem u 
płaca zasadnicza byłaby w ystarczająco  wysoka, 
aby m ogła w chłonąć rekom pensaty. W zrósłby 
je j udział w  całym  w ynagrodzeniu kosztem  ogra
niczenia tych  elem entów  zm iennych, k tó re  nie 
są* zw iązane bezpośrednio z w ynikam i pracy. 
Od te j płacy byłyby naliczane zm ienne sk ładn i
ki w ynagrodzenia, pełniące funkcje  m otyw acyj
ne.

Od 1 stycznia 1984 roku  (z tą  d a tą  w eszłaby 
w  życie ustaw a) p rzedsięb iorstw a zostałyby u- 
pow ażnione do stosow ania eksperym entalnych  
zasad płacowych. P ro je k t te j ustaw y zakłada, 
że przedsiębiorstw o mogłoby w prow adzić u sie
bie te  zasady w ynagradzania za zgodą m in istra  
pracy, p łac i sp raw  socjalnych po zasięgnięciu 
opinii organu założycielskiego, czy zakład speł
nia niezbędne w arunk i techniczno-ekonom iczne 
i organizacyjne.

Z ałożen ia  e k s p e ry m e n ta ln e  sy s te m ó w  m o ty w a c y j 
n y c h  o p ie ra ły b y  się p rz e d e  w s z y s tk im  n a  p o d s ta w o w e j  
zasadzie ,  iż g łó w n y m  a k te m  r e g u lu j ą c y m  sposób w y 
n a g ra d z a n ia  w  p rzed s ięb io r s tw ie  je s t  z a k ład o w y  r e 
g u la m in .  S ta n o w i łb y  on  coś w  r o d z a ju  spo łeczne j  
u m o w y  pom ięd zy  p r a c o d a w c ą  a  załogą.  Je g o  p o s ta n o 
w ie n ia  m o g ły b y  odb iegać  od d o ty ch c z a s o w y c h  n o r m  
p ra w n y c h .  D otyczy  to  zw łaszcza  św ia d czeń  n ie  zw ią 
z a n y c h  b ezp o ś re d n io  z p ra c ą ,  np .  d o d a tk ó w  s tażo
w ych ,  n a g ró d  ju b i le u sz o w y c h  itp. E k s p e r y m e n t  do 
puszcza  t ak że  p odw yższen ia  s t a w e k  p łac  zasadn iczych  
kosz tem  l ik w id a c j i  d o d a tk ó w  o c h a r a k t e r z e  św iadcze-  
n iow ym . R a m y  okreś l i  R a d a  M in is t ró w  lu b  z je j  u p o 
w a ż n ie n ia  m in i s te r  p racy ,  p ła c  i s p r a w  so c ja ln y ch .

Z m o d y f ik o w a n y  w  w y n ik u  e k s p e ry m e n tu  sys tem  
w y n a g ro d z e ń  p o w in ien  j e d n a k  g w a ra n to w a ć  p r a c o w 
n ik o m  n a s t ę p u ją c e  s k ła d n ik i :  p ła c ę  zasadn iczą  w y n i 
k a j ą c ą  z k a te g o r i i  osob is tego  zasze reg o w an ia , ,  n ie 
k tó r e  dod a tk i ,  np .  za p r a c ę  w  go d z in ach  n a d l ic z b o 
w ych ,  d n ia c h  w o ln y c h  od p racy ,  w  porze  nocn e j ,  
w  w a r u n k a c h  n ie b ezp iecz n y ch  lu b  szk o d l iw y ch  dla 
zd ro w ia  czy też z t y tu łu  p e łn ie n ia  f u n k c j i  k i e r o w n i 
czych.

F a k t  pod jęc ia  p r a c  n a d  p r z y g o to w a n ie m  z a k ła d o 
wego s y s te m u  m o ty w a c y jn e g o ,  n ie  p rzesą dza ,  oczy
wiście, o w y b o rze  j e d n e g o  z d w ó ch  p ro p o n o w a n y c h  
ro zw iązań  zasad  w y n a g ra d z a n ia .  W szys tko  zależy  od 
tego, j a k  d a lek o  p o su n ą  się w  r a d y k a l iź m ie  c z ło n k o 
wie zespo łów  z a a n g a ż o w a n y c h  w  to  przedsięw zięc ie .

M.L.

kro jach  .Podczas ich „koksow ania” zdarza się, 
że pękają- S trach  pomyśleć, co by się stało, 
gdyby ta k i „odprysk” w  kogoś tra fił. A jest się 
czego bać, gdyż siła odrzuca ta k i fragm ent na 
k ilkadziesią t m etrów . Je st to  sposób najbardzie j 
dokładny, i w  n iek tórych  przypadkach  jedyny, 
aby zachować w łaściw e w ym iary. Co jednak  
będzie, gdy ktoś oberw ie tak im  kaw ałkiem ?

P rzedstaw iając  tak ie  czy inne m ankam enty  
p racy  szlifierzy w  w ydziale obróbki ręcznej, 
nie chcem y użalać się na trudności, z jak im i 
się spotykam y. Jednakże dotychczasow e nasze 
sta ran ia , aby dano nam  to, co obiecano, nie p rzy 
noszą żadnych rezultatów . Zbyt jednostronnie 
patrzy  się na naszą pracę, trzy m ając  się raz 
obranych technologii. N ikt nie zastanow ił się, 
czy zalew anie g raw ur m usi koniecznie odbywać 
się przy  pomocy siarki. Nie p racu je  się nad 
udoskonaleniem  w entylacji, bazu jąc na sta re j, 
k tó ra  nie zdaje egzam inu. N ikt nie w padł na 
pom ysł zainstalow ania w yciągów na stanow i
skach okrojnic. Chcielibyśm y, aby w reszcie po
w ażnie podejść do przedstaw ionych spraw .

ANTONI WYSOCKI

Od redakcji: A u tor a r ty ku łu  od k i lk u  lat pra
cuje jako szlifierz m a tryc  w  W ydziale O bróbki 
R ęcznej M atrycowni- Przedstaw ia odczucia w ła 
sne i kolegów, w y n ik łe  z k ilkum iesięczne j i, jak  
na razie, nie przynoszącej sk u tkó w  w a lk i o po
praw ę w arunków  pracy szlifierzy.



SPRAWY ZWIĄZKOWECo
w Słupie?

W ośrodku w ypoczynku św ią
tecznego w  Słupie stacjonu ją  
żołnierze. ZKiMR w ydzierżaw iły 
obiekt jednostce Obrony T ery to
rialnej K ra ju  na okres 1 roku 
w związku z pracam i przy budo
w ie ujęcia wody p itnej dla Le- 
gnicko-Głogowskiego O kręgu Mie
dziowego- W zam ian za to w oj
skowi zobowiązali się w yrem on
tow ać obiekt oraz zbudować

szamba. Żołnierze będą przeby
wać w  S łupie do końca tego roku.

F ak t skoszarow ania ośrodka nie 
oznacza w cale zam knięcia terenu  
przyległego do zbiornika wodnego. 
W szyscy chętni mogą korzystać 
z akw enu bądź w  form ie w ędko
w ania, bądź też uczestnicząc w 
im prezach organizow anych przez 
zakładow ych żeglarzy w  wolne 
od pracy dni.

(mil)

Las
zagrożony

Sezon le tn i  n ie ro z łączn ie  wiąże się 
ze w zm o żen iem  ru c h u  tu rys tycznego .  
Las  i w oda  to dw a jego  g łów ne 
k ie ru n k i .  Szczególnie  zag rożony  jes t  
w  ty m  o k res ie  las . Nieostrożność ,  
b r a k  w y o b raźn i ,  lek cew a żen ie  p o d 
s ta w o w y c h  n a k a z ó w  b ezp ieczeństw a  — 
to g łów ne p rzyczyny  częs tych  p oża
rów  lasów. D o d a tk o w y m  „ s p rz y m ie 
rz e ń c e m ” je s t  u p a ln a  pogoda.

K o m e n d a  R e jo n o w a  S t ra ż y  P o ż a r 
n y c h  i N ad leśn ic tw o  w  Ja w o rz e  a- 
p e lu ją  za n as zy m  p o ś re d n ic tw e m  ćfo 
w s zys tk ich  p r a c o w n ik ó w  ZKiMR, p o 
t e n c ja ln y c h  tu ry s tó w  i w yc iecz kow i
czów, o z a c h o w an ie  w  lesie  szcze
gó lne j  ostrożności .  P r a w a  lasu  t r z e 
ba  szanow ać  i p rzes trzegać .  K to  o

n ich  zapom ina ,  ten  s ta je  się wspól
n ik ie m  żyw io łu ,  k tó ry ,  p o c h ła n ia ją c  
każdego  ro k u  tys iące  h e k t a r ó w  la 
sów, czyni og ro m n e  spus toszen ie  w 
ś ro d o w is k u  n a tu r a ln y m  człowieka .

P a m ię t a jm y  o p o d s ta w o w y ch  zasa
d ach  b ezp iecz eńs tw a  p rzec iw p o ża ro 
w ego  w  lesie , a w ięc o nie:  ro z p a la 
n iu  ogn isk  (m in im u m  100 m  od za le
sionego te renu ) ,  p a le n iu  pap ie ro só w  
o raz  p ozos taw ian iu  n ie  zgaszonych  
zapa łek  i n ie d o p a łk ó w  pap ierosów , 
u ż y w a n iu  różnego  ro d z a ju  k u c h e n e k  
poza w y z n a c z o n y m i  m ie jscam i.

O bo w iązk iem  każdego  z n a s  je.U 
o c h ro n a  lasu  p rzed  n iszczycie lsk im  
dz ia łan iem  ognia.

^  (wj

Nie będzie
dodatkowych urlopów

Dbać o interesy
załogi

I -

W Sr OD W IELU problem ów, 
jak im i ostatnio zajm uje się 
zw iązek zawodowy, n a j

w iększe znaczenie posiadają sp ra 
wy socjalnobytow e pracowników. 
W te j dziedzinie sporo jest jesz
cze do zrobienia, a błędy i za
ległości z poprzednich lat są n ie
kiedy bardzo dokuczliwe.

Fataln ie, zdaniem  związkowców, 
przedstaw ia się sy tuacja w  za
kresie  stanu bezpieczeństw a p ra 
cy w  zakładzie. Podstaw ow ym  
zadaniem  okazało się opracow a
nie nowego p lanu  popraw y w a
runków  pracy, gdyż s ta ry  już 
daw no przestał odpow iadać po
trzebom  zakładow ej rzeczyw isto
ści. Nowy p lan  obejm uje la ta  
1983—85, a realizacja niektórych 
zadań w ykracza poza te n  okres, 
gdyż pozostaje w  ścisłym zw iąz
ki^ z rozbudow ą zakładu. W fa 
bryce wciąż re je s tru je  się dość 
dużo w ypadków . S tra ty , jak ie po
noszą z tego ty tu łu  ZKiMR, są 
znaczne. W ubiegłym  .roku w y
niosły ok. 17 min. złotych- B ar
dzo am bitnym  zam ierzeniem  
związkowców jest przedsięw zię
cie tak ich  działań, k tóre przynio
słyby zm niejszenie zagrożenia i 
liczby w ypadków  przynajm niej o 
połowę.

Isto tny problem  stanow i rów 
nież b rak  pomieszczeń socjalnych 
w  n iektórych halach p rodukcy j
nych oraz nie najlepszy stan  
istniejących. B raku je  przede 
w szystkim  szatn i i bardzo często 
ciepłej wody. Ludzie m uszą p rze
bierać się w  kory tarzach  i cze
kać w  długiej kolejce do k ranu  
z ciepłą wodą. S y tuacja ta k a  nie 
pozostaje, oczywiście, bez w pły 
w u na organizację p racy i jej 
efekty. Całe szczęście, że w szel
kie zalecenia społecznej inspekcji 
pracy  są na bieżąco realizow ane 
przez dyrekcję. Różnie bowiem  w 
przeszłości z tym  bywało.

We w rześniu z w i t e k  dokona 
podsum ow ania sezonu w czasow e
go. Już  te raz  jednak  duże za
strzeżenia w zbudza sposób roz
działu skierow ań. Zdarzyły się 
bowiem przypadki przyznaw ania 
skierow ań niezgodnie z obow ią
zującym  regulam inem  oraz od
stępow ania ich innym  zakła
dom, czy też osobom spoza 
ZKiMR bez w iedzy i zgody 
związku- Związek będzie w nio
skow ał o w yciągnięcie konsek
w encji służbowych wobec osób 
odpow iedzialnych za ten  stan  
rzeczy.

Związkowcy liczą również, że 
od w rześnia w iele zmieni się na

lepsze w  pracy K lubu  Technika. 
Z atrudniono  bowiem nowego k ie
row nika te j placówki.

Październikow e plenum  będzie 
poświęcone spraw om  zakładow e
go lecznictwa. S y tuacja w  te j 
dziedzinie od daw na budzi duże 
zaniepokojenie związkowców.

Jesień  w iąże się z g rzybobra
niem. Ta form a w ypoczynku za
wsze cieszyła się w śród załogi 
ogrom nym  powodzeniem . Coraz 
częściej po jaw iają się jednak  gło
sy, że odpłatność za zakładowy 
tran sp o rt jest zbyt w ysoka. Zw ią
zek stoi na stanow isku, że moż
liwości ZKiMR w  te j dziedzinie 
są na ty le  duże, że w ystarczające 
byłoby pobieranie ty lko sym bo
licznych opłat.

Związek zawodowy w ystąpił z 
w nioskiem  o ponowne opracow a
nie regulam inów , k tó re  w  w yni
ku upływ u czasu straciły  swoją 
ak tualność i nie spełn ia ją  zało
żonych celów. Zdaniem  związ
kowców przy ję ty  te rm in  zakoń
czenia tego 'przedsięw zięcia na 
30 grudnia br. jest zbyt odległy 
i należałoby go nieco skrócić-

Rozpoczęła działalność nowa 
kom isja m ieszkaniowa. W szystkie 
złożone podania o przydziały 
m ieszkań zakładow ych będą roz
patryw ane od nowa. (ml)

Pierwsze 
turnusy udane

Sezon wczasowy przekroczył 
półm etek. Uczestnicy pierw szych 

■turnusów powrócili już do domów 
P rzew ażają opinie, że wczasy by
ły nadzw yczaj udane. P rzebyw a
jący  zarówno w  Rowach, jak  i 
w  Głębokiem, są bardzo zado
woleni. W szystkim  dopisała p ięk
na, słoneczna pogoda. W licznych, 
w ypow iedziach, podkreśla się 
przede w szystkim  bardzo dobre, 
jak  na „dzisiejsze czasy”, w yży
wienie. Chyba naw et najbardzie j 
w ybredni sm akosze zostali u sa
tysfakcjonow ani.

Pod koniec pierw szej dekady 
lipca pierw si wczasowicze udali 
się do ośrodka w  Grzybowie. Z 
re lacji ADAMA BABIJCZUKA 
w ynika, że zostali bardzo mile 
zaskoczeni tym , co zobaczyli na 
miejscu. W ielu, m ając świeżo w 

pam ięci relacjonow ane na naszych 
łam ach pertu rbac je  z przygoto
w aniem  obiektu do w ypoczynku, 
było przygotow anych naw et na 
najgorsze. Tym czasem  czekał na

nich bardzo dobrze zorganizow a
ny i doskonale wyposażony ośro
dek-

D obra organizacja zawiodła, 
n iestety, już w  czasie trw an ia  
tu rnusu . S tało  się to w  związku 
z zam knięciem  przez Sanepid sto
łów ki w  ośrodku. Wczasowicze 
zostali w  ten j sposób zm uszeni 
do w ielokrotnego pokonyw ania 
półtorakilom etrow ego odcinka na 
każdy posiłek. Ze w zględów  zdro
w otnych, m ając, oczywiście, na 
uwadze kondycję fizyczną, na 
pewno większości wyszło to na 
dobre. Nie wszyscy jednak  po
siadają aż tak  mocne nerw y, aby 
od czasu do czasu nie zakląć w 
duchu na tak ie  „udogodnienie”. 
Szczególnie, jeśli ktoś p rzyjechał 
wypoczywać z m ałym i dziećmi. 
W tym  kontekście sporo w ątp li
wości m usi wzbudzić sposób p rzy 
gotow ania obiektu do sezonu. 
T rudno  napraw dę zrozumieć, na 
co liczyli ludzie, odpowiedzialni 
za ten  s tan  rzeczy. P raw dopodo

bnie na to, że jakoś to  będzie, 
a Sanepid spojrzy na ośrodek 
nieco życzliwszym okiem.

M iejmy nadzieję, „że s tan  ten  
nie pow tórzy się w  roku  p rze 
szłym. Za rok nie powinno już 
bowiem być ty le  pośpiechu i 
prow izorycznych działań, zw iąza
nych z term inow ym  uruchom ie
niem  ośrodka.

Oczywiście, może ktoś uznać 
nasze ^ tw ierdzen ie  za przesadę, 
skoro większość wczasowiczów 
jest, mimo to, usatysfakcjonow a
na- Podejrzew am  jednak , że sa
tysfakc ja  ta  w ynika przede, w szy
stk im  z otrzym ania skierow ania, 
a nie z oferowanego standardu . 
W tym  roku, w brew  licznym 
zapewnieniom , że wszyscy chęt
ni będą m ieli możliwość wczaso
wego wypoczynku, już samo o- 
trzym anie wczasów było w ielkim  
szczęściem. W te j sy tuacji ich ja 
kość zeszła na dalszy plan.

(ml)

Kłopoty
i odzieżowymi książeczkami

Nie od dziś wiadom o, że w a
ru n k i pracy  w  n iektórych w y
działach produkcyjnych są b a r
dzo ciężkie. Szczególnie dotyczy 
to kuźni, gdzie pracu jący  tam  lu 
dzie narażeni są nie ty lko na du 
ży hałas, ale także na bardzo 
niebezpieczne dla organizm u du 
że różnice tem p era tu r i przeciągi 
powietrzne. Zapew ne z chęci u l
żenia tym  ludziom  zrodziła się 
w  zakładzie myśl o możliwości 
objęcia stanow isk o najw iększym  
zagrożeniu dla zdrow ia dodatko
wym i urlopam i profilaktycznym i. 
Urlopy tak ie  od niedaw na przy
sługują pracownikom  branży h u t
niczej.

Bardzo szybko sprawa- nabrała 
rozgłosu. Zastanaw iano się już 
naw et nad  w ykazem  konkretnych 
stanow isk, możliwych do objęcia 
tak im i urlopam i. Na tym  jednak  
etapie spraw a się skom plikowała. 
Z zarządzenia m in istra  hutnictw a 
i przem ysłu maszynowego w yni-
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ka dość jednoznacznie, że jego 
postanow ienia nie dotyczą b ran 
ży maszynowej. O tym  jednak  
dowiedziano się zbyt późno- 

K orzystając z „otw artych 
drzw i”, udała się w  te j spraw ie 
do rpin isterstw a delegacja związ
kowa. R ezultat te j w izyty nie był 
rew elacyjny. P raw dę mówiąc, 
nie mógł być inny. Związkowcy 
w rócili w ięc ze stolicy jedynie z 
nadzieją, że może w  przyszłym  
roku pow staną korzystne w aru n 
k i do pozytywnego załatw ienia 
tej spraw y. Póki co jednak, dy
rek to r  departam entu , z k tórym  
związkowcy rozm aw iali, zapropo
now ał rozw iązanie znacznie sen- 
sowniejsze, mianowicie system a
tyczne usuw anie w ystępujących 
zagrożeń. Komuś, kto po sześciu 
lub dw unastu  dniach p ro filak 
tycznego urlopu ponownie w raca 
na stanow isko pracy i poddany 
jest szkodliwem u działaniu p an u 
jących tam  w arunków , pomoże 
to  niewiele, albo wcale. Nie tu 
więc z całą pewnością tkw i roz
w iązanie tego problem u. (I)

Nie po raz pierw szy pracow ni
cy ZKiMR u skarżają  się na to, 
iż Dział Socjalny zbyt długo p rze
trzym uje książeczki odzieżowe, 
sk ładane przez pracow ników  w 
celu ich uak tualnienia. N iejedno
kro tn ie m ija k ilka miesięcy, za
nim  nowa książeczka dotrze z 
Działu Socjalnego do właściciela. 
W m iędzyczasie-nie może on po
brać z m agazynu przysługujących 
m u środków  czystości czy sor
tów  odzieżowych. A że z zaopa
trzeniem  w te artyku ły  nie jest 
najlepiej (nieregularne dostawy, 
brak i asortym entow e), w ięc ro
dzą się w zajem ne p retensje  i

konflikty, za targ i z paniam i z m a
gazynu i w yrzekania na złą p ra 
cę służby socjalnej- Czy jednak  
cała w ina leży po ich stronie?

Przypom nijm y, iż spraw a ksią
żeczek odzieżowych nie w ystąpiła 
nagle. Już od k ilku  la t adm in i
s trac ja  zakładu czyni próby u- 
zdrow ienia system u w ydaw ania 
odzieży oraz środków  czystości i 
robi to, jak  na razie, bez powo
dzenia. Nie pom agają sankcje dy
scyplinarne, w ym ierzane za opóź
nienia w  w ypisyw aniu książeczek, 
nie odnoszą sku tku  naw et zm iany 
personalne na stanow iskach w 
służbie socjalnej.

Poniew aż te  usiłow ania nie 
przynoszą spodziew anych efek
tów , może w arto  zastanow ić się 
nad innym  sposobem rozw iązania 
te j spraw y? Nie udają  się też p ró 
by adm inistracyjnego n ak łan ia
nia do lepszej pracy  pań z „so
cjalnego”. W ydaje się, że n a j
wyższy czas na zastąpienie n ie
skutecznego system u nowym, 
spraw niejszym . Podobno w n ie
których zakładach nie m a książe
czek odzieżowych, a cała proce
dura w ydaw ania odzieży i m ydła 
przebiega bez zakłóceń. Czy nie 
w arto  zapoznać się ze sposobem, 
jak  oni to  robią? (r.)



Podoficerowie produkcji
Je s t ich w -zakładzie ponad sie

dem dziesięciu. Są kierow nikam i 
najniższego szczebla, dowodząc 
zespołami, liczącym i od k ilku  do 
kilkudziesięciu pracow ników . W 
uchw ałach m ów i się, że są go
spodarzam i pow ierzonych odcin
ków  produkcji. Czy ta k  jest n a 
praw dę?

Posiadają szeroki zakres obo
w iązków  i skrom ne upraw nienia. 
M istrz p rak tycznie odpow iada za 
wszystko, natom iast praw o do 
k aran ia  za złą p racę i nagradza
nia zaw arow ano dla wyższych 
szczebli zarządzania. No i te  za
robki. Powszechnie wiadom o, że 
od wysokości pensji zależy p re 

stiż danej osoby, a przecież m i
strzow ie za rab ia ją  znacznie m niej 
od swoich podwładnych...

Czy zm ieni się to  z chw ilą 
w prow adzenia tzw. sta tu su  m i
strza? Mówi się w  nim  w łaśnie 
o płacach, p recyzuje praw a. Mo
że więc załatw ione zostaną n a re 
szcie w ieloletnie problem y tej 
grupy zawodowej?

Błędne koło
POSKARŻYŁ SIĘ onegdaj zna

jom y robotnik , pełniący od 
n iedaw na funkcję  członka R a

dy Pracow niczej: Panie, ludzie 
żądają od nas istnych cudów! 
Oczekują, abyśm y w  ciągu tych  
k ilku  m iesięcy, jak ie  upłynęły  od 
chw ili w yboru, pozałatw iali w szy
stkie problem y, k tó re  istn iały  
chyba od początków  istn ienia fa 
bryki! Z arzucają nam , że nic nie 
robim y!

— A co w łaściw ie robicie? — 
spytałem  chytrze, z in tencją pod
trzym ania  rozm owy na te n  n ie
w ątp liw ie in te resu jący  tem at. — 
No, wie pan, kto ja k  kto, ale pan  
pow inien coś na ten  tem at w ie
dzieć — odpaył nieco urażony. — 
Jest tych sp raw  do licha i trochę 
I czego się nie tknąć, to  zaraz 
w yłażą następne. Na jednym  z 
pierw szych posiedzeń R ady p ró 
bow aliśm y je spisać i jakoś po
grupować. W yszła z tego cała li
tan ia. Od razu  po jaw ił się k ło
pot, od czego tu  zacząć? W iado
mo, że rów nie w ażne są w a ru n 
ki pracy  w  zakładzie, jak  i w a
ru n k i socjalne. Nie m ożna też za
pom inać o p łacach i m ieszkaniach. 
A są jeszcze kry tykow ane pow 
szechnie przez załogę regulam iny 
prem ii i nagród. Jak  w idać, w szy
stko to czeka na pilne zała tw ie
nie z te rm inem  „na w czora j”. Nie 
w spom nę tu  o doraźnych decy
zjach, podejm ow anych np. w 
spraw ie odsprzedaży zbędnych u - 
rządzeń czy m ateriałów . To rów 
nież w ym aga uchw ały  Rady, a 
więc zebrania się i dokładnego 
przeanalizow ania zasadności po
stanowień-

— No dobrze — w trąciłem  — 
tego w szystkiego nie robi Rada, 
ale d y rek to r zakładu i podlegli 
specjaliści. W ystarczy zobowiązać 
adm in istrację  do przygotow ania 
odpow iednich dokum entów , p rze
konsultow ać je, i do roboty...

— W szystko to p ięknie w yglą
da w  teorii — odparł kw aśno. — 
Sęk w  tym , że i dy rek to r rządzi

zakładem  dopiero od trzech  m ie
sięcy. T rudno  od niego wym agać, 
aby w  ciągu ta k  krótkiego czasu 
załatw ił to  w szystko, o czym m ó
wiliśm y. Zwłaszcza że nie są to 
spraw y błahe, k tó re  rozw iązuje 
się przy pomocy jednego pociąg
nięcia piórem . N ieraz już przecież 
sparzyliśm y się wszyscy na tak im  
sposobie zała tw ian ia różnych p ro
blemów. P rzyk ładem  choćby 
w spom niany, niezbyt fo rtunny  re 
gu lam in  p rem ii m otyw acyjnej, 
czy tzw. czternastk i. W prow adzić 
je  było łatw o, ale tru d n o  się te 
raz wycofać- Tu trzeba inaczej, 
bez pośpiechu, po dokładnym  
przem yśleniu w szystkich za i 
przeciw , po zapoznaniu się z o- 
p in ią załogi na te n  tem at.

Pom yślałem  sobie, że istotnie, 
tru d n o  nie współczuć Radzie P ra 
cowniczej w  sy tuacji, w  jak ie j 
przyszło je j dzisiaj działać. Po
tężna p resja  potrzeb, a możliwości 
ich rea lizacji raczej skrom ne, 
p rzynajm nie j w  te j skali i w  tak  
k ró tk im  czasie, ja k  w yobraża to 
sobie załoga. Dobrze, że mimo 
w szystko członkowie R ady nie 
opuszczają rąk , a w  swoim  p ro 
gram ie działania na najbliższe 
dwa la ta  po trafili skupić się na 
dwóch — trzech  podstaw ow ych 
problem ach, k tó rych  rozw iązanie 
uznali za kluczow e zadanie obe
cnej kadencji. Gdy tego dokona
ją , będą mogli stw ierdzić, że nie 
zm arnow ali czasu. M iejm y n a
dzieję, iż to im się uda.

Teraz z trochę innej beczki. 
Spotkałem  się m ianow icie z p rzy 
padkiem , że robotn ik  nie chciał 
zarobić więcej pieniędzy, jak ie 
zaoferowano m u za pracę w  go
dzinach nadliczbow ych. Był I-o 
podobno istny szok d la przełożo
nych. No, bo jakże, wszyscy p rze
cież w iem y, że powszechne żąda
nia dotyczą wyższych płac. Czyż
by św iat się p rzew racał? Takie 
przypadki, jak  m i o tym  w iado
mo, zdarzają się ostatnio coraz 
częściej. I jakże tu , w  tak ich  
w arunkach , w ykonyw ać plany 
miesięczne, k tó re  do te j pory ro 
bione są (w pew nej części) po 
godzinach? Chyba przyjdzie w  
końcu zastanow ić się nad  tym , 
jak  zorganizow ać pracę, aby w 
norm alnym  czasie, oczywiście, za 
godziwym w ynagrodzeniem , p r a 
cownicy w ykonyw ali to, czego od 
nich oczekują kierow nicy.

JA N  KOW ALSKI

I MASZE
[ S Y G N A Ł Y I

Przypominamy 
o wypożyczalni 
sprzętu sportowego
M AMY PEŁN IĘ wczasowego 

sezonu, w ięc i tem at w  n a
szym stałym  cyklu lżejsze

go kalibru- Na pozór nie ta k  isto
tny, jak  te, k tó re  do te j pory 
poruszaliśm y, na ty le  jednak  w aż
ny, że jego pozytyw ny finał na 
pew no popraw iłby hum ory w cale 
pokaźnej grupy ludzi.

Chodzi o w ypożyczalnię sprzętu  
sportowego. Ja k  widać, w  dzisiej
szych czasach, kiedy nie każde
go stać na w yłożenie k ilkunastu  
tysięcy złotych na opłaeenie zor
ganizow anych wczasów dla rodzi
ny, jest to często jedyna szansa 
na spędzenie na łonie n a tu ry  u r 
lopu. N iestety, spośród k ilkuset 
zw olenników  w ypoczynku pod 
nam iotem  znakom ita większość 
odchodzi sprzed drzw i w ypoży
czalni z przysłow iow ym  kw itkiem . 
Sprzętu  w ystarcza zaledwie dla 
ok. osiem dziesięciu osób i to  nie 
jednorazow o, ale w  całym  sezo
nie.

K ilka nam iotów , niew iele w ięk
sza liczba plecaków , m ateraców , 
śpiworów i kuchenek  tu ry stycz
nych — to w szystko, czym  dyspo
nu je pan  W ŁODZIM IERZ JA 
WORSKI. A było tego kiedyś 
znacznie w ięcej. Po la tach  uży t
kow ania większość sprzętu  trzeba 
było skasować, poniew aż in tensy
w na eksploatacja zrobiła swoje. 
Ubytków, jak  dotąd, nie uzupeł

niono, chociaż p. Jaw orsk i sygna
lizował ten  problem  n ie jednokro t
nie. W m arcu  br., a  więc jeszcze 
przed sezonem, złożył odpow ied
nie zam ów ienie w  Dziale Socjal
nym- Opiewało na 50 nam iotów , 
300 m ateraców , odpow iednie ilo
ści śpiworów, plecaków, bu tli ga- 
zowyph itp.

P ew ną nadzieję daje fak t, że 
sp raw ą tą  zain teresow ali się 
związkowcy. Być może oni, znani 
z w yjątkow ej operatyw ności, po
tra f ią  zdobyć sprzęt tu rystyczny  
dla wypożyczalni. S łużba socjalna 
tw ierdz i bowiem , że je s t  to, przy 
dzisiejszym  zaopatrzeniu  rynku , 
w ręcz niemożliwe. Ano, zobaczy
my.

Przypom nijm y, że k iedy  w y
pożyczalnią opiekow ali się m e
talow cy, sprzętu  jakoś nie b rako
wało. Z reguły  też na czas re a 
gowali oni na potrzeby w tym  
zakresie. Gdy wypożyczalnię p rze
ją ł zakład, jakoś o niej zapom 
niano. N ajw iększy w ięc czas, aby 
przypom niano sobie o je j istn ie
niu oraz o tym , że dla sporej 
grupy pracow ników  ZKiMR tylko 
w ypożyczalnia odpowiedniego 
sprzętu  stw arza szansę godziwego 
w ypoczynku.

(r.)
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Klasa okręgowa

Puchar dyrektora 
dla Wydziału M “3

Z kim 
gra
Kuźnia

P i łk a r s k ie  w a k a c je  m a m y  w ięc  za 
sobą. 7 s ie rp n ia  rozp o czę ły  się z m a 
g an ia  w  t r z e c h  c e n t r a ln y c h  k la sach  
ro zg ry w k o w y ch ,  a  w ięc  w  I, II i III  
l idze. W g ron ie  t rzec io l igow ców  po 
raz  w tó ry  w y s tę p u je  „ K u ź n ia ” . W szy
s tk im  s y m p a ty k o m  d ru ż y n y  p r z e d s ta 
w ia m y  t e r m in a rz  k o le jn y c h  spo tka ń :

21 s ie rpn ia :
Slęża W ro c ław  — K uźn ia ,

28 s ie rpn ia :
V ik to r ia  B oguszów  — K uźnia ,  

4 w rześn ia :
K u ź n ia  — M a ła p a n e w  Ozimek, 

11 w rześn ia :
K K S  K lu c z b o rk  — K uźn ia ,  

18 w rześn ia :
K u ź n ia  — ROW R ybnik ,

25 w rześn ia :
P o goń  O leśnica  — K uźn ia ,

2 p a źd z ie rn ik a :
K u ź n ia  — M eta l  K luczbork ,

9 paźd z ie rn ik a :
Ś ląsk  II  — K uźnia ,

16 paźd z ie rn ik a :
K u ź n ia  — L ech ia  P iechow ice ,

23 paźd z ie rn ik a :
K ry s z ta ł  S t ro n ie  Sl. — K uźnia ,

30 paźd z ie rn ik a :
K u ź n ia  — B ie la w ia n k a  Bie law a, 

6 l is topada :
S p a r ta  Zabrze  — K uźn ia .

Zgodnie  z ty m  te r m in a rz e m  w szy
s tk ie  m ecze  z a p la n o w a n e  są n a  n ie 
dzielę.  Nie je s t  j e d n a k  w yk luczone ,  
że g ospoda rze  sp o tk a ń ,  a w ięc  r ó w 
n ież  i K uźn ia ,  zechcą  sk o rzys tać  z 
p r z y s łu g u ją c e g o  im  p rz y w i le ju  p rz e 
n ie s ie n ia  z aw o d ó w  z n iedz ie l i  n a  so
botę,  oczywiście ,  w o ln ą  od p racy .  
O m eczac h  r o z g ry w a n y c h  w  Ja w o rz e  
n a  b ieżąco  będą  i n fo rm o w a ły  p l a k a 
ty . j

S p e k u la c je  n a  t e m a t  szans  j a w o r 
skiego zespołu ,  j a k  też o ceny  u k ł a 
du sp o tk a ń ,  p o zo s taw iam y  c zy te ln i 
kom .

( m )

na mecie
ZAKOŃCZYŁY się r o zg ry w k i  w  je -  

len io g órsko - legn ick ie j  k las ie  o k rę g o 
wej.  Z apad ły  w ięc  os ta te czn e  roz
s t rzygn ięc ia ,  do tyczące  a w a n s u  do 
III  ligi i d eg rad ac j i .  O ile sp ra w a  
m is t r z o s tw a  rozs trzygnę ła  się dość 
szybko, bo p r a w ie  w po łowie  w io 
s e n n e j  r u n d y ,  to sp a d k o w iczó w  po
zna l i śm y  d op ie ro  po o s ta tn ie j  k o le j 
ce  s p o tk a ń .  W alka  o u t r z y m a n ie  się 
w  „ o k rę g ó w c e ” by ła  n a p r a w d ę  p a s jo 
n u ją c a .  S m u tn y  los sp o tk a ł  j e d n a k  
b e n ia m in k a  „ C e m e n t” R ac iborow ice ,  
. .G ó rn ik a ” Po lkow ice ,  „ G ó r n ik a ” Zło
to r y ja  i „ O r ł a ” L u b aw k a .

Śm iało  m o żn a  powiedzieć,  że roz
g ry w k i  toczyły  się pod  d y k ta n d o  
„ K u ź n i” . B ył  to z ca łą  pew nośc ią  
zd ecy d o w an ie  n a j le p s z y  zespół te j  
g rupy ,  pod  k a ż d y m  w zg lędem  p rz e 
w yższa jący  ryw ali .  Ś w iadczy  o ty m  
w y s ta rc z a ją c o  d ob i tn ie  k o ń c o w a  t a 
b e la :  11 p u n k tó w  p rzew ag i  n a d  n a 
s tę p n y m  zespo łem  i ty lko  4 po rażk i  
w  ro zg ry w k a ch .  F a k ty  te  m a ją  sw oją  
w y m o w ę ,  ty m  b a rd z ie j ,  że sy tu a c ja  
po p ie rw sze j  ru n d z ie  w ca le  nie  za 
p o w iada ła  tak ieg o  rozw oju  w y p a d 
ków. P rz e w a g a  „ K u ź n i” w  sposób 
szczególnie  w y r a ź n y  u w idoczn i ła  się 
w łaśn ie  w iosną .  W łaśc iw ie  ża d n e m u  
zespołowi, n ie  l icząc p r z y p a d k o w e j  
po rażk i  n a  w y jeźdz ie  z O ls /ą ,  n ie  
u d a ło  się n a w ią z a ć  z n ią  ró w n o rz ę d 
n e j  walki .

G łó w n y m  a tu t e m  zespołu  było, 
-szczególnie w iosną ,  z n a k o m i te  p r z y 
go to w an ie  k o n d y c y jn e .  P o d  ty m  
w zg lędem  p ra k ty c z n ie  w szyscy  w y 
s t ę p u ją c y  n a  bo isku  zaw odn icy  p r e 
zen tow ali  w y ró w n a n y ,  w y s o k i  p o 
ziom. Wysokie t e m p o  g ry ,  d y k to w a n e  
p rzez  „ K u ź n ię ” , okazy w a ło  się zawsze 
„ zab ó jcz e” dla  tych ,  k tó rzy  chciel i  
d o t rz y m a ć  je j  k ro k u .  W idoczne to 
by ło  zwłaszcza po p rze rw ie ,  k iedy  
o s łab ien i  p rzec iw n icy  n ie  by l i  w s t a 
n ie  n a w iąza ć  ró w n o rz ę d n e j  walki .

W p o ró w n a n iu  z r u n d ą  jes ienną ,  
w iosną  zespół „ K u ź n i” o s iągną ł  d a l 
szy postęp  w  grze. T ru d n o  pow ie 
dzieć, na  ile je s t  on  w y n ik ie m  p rz e 
sun ięć  z a w o d n ik ó w  n a  n ie k tó ry c h  po
zy c jach ,  a na  ile zm ian  w  u s ta w ie n iu  
i sposobie p ro w a d z e n ia  gry .  Rola 
ty c h  czynn ików , oprócz,  oczywiście, 
dalszego w z ro s tu  in d y w id u a ln y c h  u-  
m ie ję tn o śc i  zaw odn ików , n a  pew no 
jes t  n ieb ag a te ln a .  W śród  w ie lu  p r z y 
czyn  k ońcow ego  sukc esu  w y m ie n i ł 
b y m  rów nież  s tab il izac ję  f o rm y  na 
dość w y s o k im  poziomie. D otyczy to 
w łaśc iw ie  w s zys tk ich  zaw odn ików , 
dzięki czem u u d a ło  się u n ik n ą ć  w p a 
dek,  j a k  je s ien ią  z K o n fe k se m  czy 
G ry fem . Dość i s to tn y m  a tu te m  ze
społu  je s t  także  młodość,  b ow iem  
p rzec ię tn a  w iek u  w ynos i  n ięw ie le  
p o n a d  23 la ta .  F a k t  te n  już  w  n a j 
b liższym  czasie  pow in ien  p ro cen to w ać  
jeszcze lepszym i w y n ik a m i .

D o m in a c ja  „ K u ź n i” w  k las ie  o k r ę 
gow ej  by ła  w y ra ź n a .  T rzeba  je d n a k  
je j  u m ie ję tn o śc i  ocen iać  już  w  p e r 
spe k ty w ie  III  ligi. W iadom o przecież, 
że g r a ją  w  n ie j  zespoły  znaczn ie  
lepsze od do ty ch czaso w y ch  rywali ,  
zy za tem  „ K u ź n ia ” w  o b ecn y m  sk ła 
dzie p e r s o n a ln y m  je s t  w  s tan ie  o d e 
g rać  w  III l idze znaczącą  rolę, a n ie  
m yśleć  ty lko  o u c h ro n ie n iu  się p rzed  
d e g ra d a c ją ?  U w ażam , że tak .  O p ty 
m izm  m ó j  je s t  zupe łn ie  rea ln y ,  op ie 
r a m  go p rzede  w szy s tk im  na  w y n i 
k a c h  k o n f ro n ta c j i  j a w o r sk ie j  d r u ż y n y  
z innym i,  teo re ty czn ie  s i ln ie jszym i 
zespo łam i z w yższych  k las, m .in . z 
p rzysz łym i ry w a la m i  „ P a f a w a g ie m ” 
W ro c ław  i „ C h ro b r y m ” Głogów, p o 
zosta łe  p r e z e n tu ją  m n ie j  w ięce j  w y 
ró w n a n y  poziom i z k a ż d y m  z n ich  
„ K u ź n ia ” jes t  w  s ta n ie  w ygrać .

We w szys tk ich  m eczac h  z w y m ie 
n io n y m i  d ru ż y n a m i  „ K u ź n ia ” z a p re 
zen tow ała  w ysok ie  u m ie ję tnośc i .  Że
b y  j e d n a k  m yśleć  o sukcesach ,  t r z e 
ba ta k  g rać  zawsze, a n ie  od p rz y 
p a d k u  do p r zy p ad k u .  Myślę,  że „ K u ź 
n i ę ” s tać na  to. W zespole tkw ią  
jeszcze spore rezerw y .  P ra k ty c z n ie  
w  każd e j  f o rm a c j i  m ożliw a je s t  z n a 
czna  p o p raw a .  Szczególnie  do tyczy  to 
lin i i  p om ocy .  Nie m o żn a  m ieć  w ię k 
szych zas trzeżeń ,  jeżeli  chodzi  o je j  
,p o czy n an ia  o f en sy w n e  i w s p ó łp racę  
z n a p a s tn ik a m i .  Z naczn ie  gorzej  n a 
to m ia s t  je s t  z rea l izac ją  zad ań  d e 
fe n sy w n y c h .  S tanow czo  zb y t  m ała  
jes t  ilość „ o d b io rc ó w ” p i łk i  p r zec iw 
n ikow i w  ś ro d k o w y c h  re jo n a c h  boiska , 
co u ła tw ia  m u  p rzed o s tan ie  się w 
pobliże b r a m k i  i s tw a rz a n ie  n ieb ez 
p ieczn y ch  sy tua c j i .  W iększa sk u te c z 
ność te j  fo rm a c j i  w  d e fensyw ie  d a je  
dosk o n a łą  ok az ję  do p r z e p ro w a d z e 
n ia  szybkiego  a ta k u ,  a ten  sposób 
gry ,  jak  w ie lo k ro tn ie  p rzek o n a l i śm y  
się, b a rdzo  zespołowi odpow iada .  P o 
d o b n e  u w ag i  do tyczą  dw ójk i  w y s u 
n ię ty c h  n a p a s tn ik ó w .  W łaściwie w 
k aż d y m  m eczu  w y p ra c o w u ją  sobie 
m n ó s tw o  do g o d n y ch  sy tuac j i ,  z cze
go ty lko  część kończy  się zdobyc iem  
b ra m k i .  W praw dzie ,  j a k  n a  tę k l a 
sę, strze li l i  ty c h  b r a m e k  dość dużo, 
a le  w  III  l idze kon ieczn a  będzie 
w iększa  skuteczność .

In a u g u ra c ja  now ego  sezonu  n a s t ą 
piła  7 s ie rpn ia .  M ie jm y n ad z ie ję ,  że 
ty m  razem  „ K u ź n ia ” zda 111-ligowy 
egzam in  pom yśln ie .

( m )

P o n a d  m iesiąc  t rw a ły  spo r tow e 
zm ag an ia  o m ia n o  n a j lep sze j  d ru ż y 
n y  w y d z ia ło w e j  w  piłce nożnej .  
P rz e z  e l im in a c je  i ćw ie rć f in a ły  zw y
cięsko  przesz ły  do d e c y d u ją c e j  fazy 
ty lk o  cz te ry  zespoły. W p ó łf ina ła ch  
sp o tk a ły  się r e p re z e n ta c je  TM z W-5 
o raz  M -l z M-3. W p ie rw szy m  m eczu  
zw ycięży ł  zespół TM. Rozstrzygnięc ie  
p rzyn ios ły  j e d n a k  d op ie ro  rz u ty  k a r 
ne, b ow iem  w  n o r m a ln y m  czasie i 
po d o g ry w ce  w y n ik  by ł  rem isow y. 
L icznie zg ro m ad zen i  k ib ice  p rzeżyli  
sporo  em ocji .  W d ru g im  p ó ł f in a ło 
w y m  s p o tk a n iu  zdecy d o w an ie  lepsi 
okaza l i  się p ra c o w n ic y  M-3, k tó rzy  
poko n a l i  sw oich  ko legów  z M -l aż 
4:1.

T a k  więc w  f in a ło w y m  m eczu  spo t
ka ły  się dwie na j lepsze  „ j e d e n a s tk i ” 
w y dz ia łow e M-3 i TM. P rz e d te m  
je d n a k  o m ie jsce  na  p o d iu m  w a lczy 
ły  d ru ż y n y  W-5 i M-l.  Z d e c y d o w a 
nie lepszym  ok aza ł  się zespół M-l, 
k tó ry  zwyciężył  5:0, z a jm u ją c  ty m  
s a m y m  III  m iejsce .

N a j lep szy m  zespołem, podobn ie  j a k  
p rzed  rok iem , okaza ła  się r e p re z e n ta 
c ja  W ydzia łu  M-3. P o c z ą te k  f in a ło w e 
go s p o tk a n ia  n ie  z ap o w iad a ł  je j  k o ń 
cowego sukcesu ,  b ow iem  b a rd zo  szyb
ko p ro w a d z e n ie  zdobyli  p rzeciw nicy .  
F a w o ry t  j e d n a k  n ie  za łam a ł  się i p o 
k aza ł  sw o ją  k lasę .  D w a gole, zdoby
te p rzez M. BIENIUSIEW ICZA, roz
s t r zy g n ę ły  losy f ina łu .

P o  m eczu  d y re k to r  ZKiMR M A
RIA N  NAW ROCKI w ręczy ł  zw ycięz
com okaza ły  p u c h a r  i n a g ro d y  i n 
d y w id u a ln e .  O trzy m al i  je  rów nież  
w szyscy zaw odn icy  z d ru ży n ,  k tó re  
za ję ły  II, III  i IV m ie jsca .  Nagrodę, 
sp e c ja ln ą  dla n a js ta rs z e g o  uczes tn ik a  
t u r n ie ju  o t rz y m a ł  M ARIAN SZAREK, 
49-letni b r a m k a rz  M-3.

N a j lep szy m  s t rze lcem  tu r n ie ju  zo
sta ł  ADAM STĘ PIE Ń  z TM, a n a j 
lepszym  b r a m k a rz e m  MIROSŁAW 
PIN D U S z W-5. W zw ycięsk im  zespo
le w y s tę pow a li :  JERZY GAW R OŃ
SKI, RYSZARD GERC, P IO TR  ZA
K R ZEW SK I, MARIAN SZAREK, ZBI
GNIEW JA K IM O W ICZ, ANDRZEJ 
KUŻMA, MIECZYSŁAW BIEN IU ŚIE- 
WICZ, EDW ARD BIGOS, ZYGMUNT 
GOŁĘBIOW SKI, CZESŁAW  K O ŁO 
DZIEJC ZY K , BOG USŁAW  K O P E ę ,  
JA N U SZ  P R O C A JŁ O  — k a p i ta n  ze
społu ,  HENRYK SZC ZEPANKIEW ICZ, 
BOLESŁAW  K U PC ZY N SK I i ZBI
GNIEW W ITKOW SK I. K ie ro w n ik ie m  
M-3 jes t  IGNACY GOŁĘBIEWICZ. 
a Zespołu  W ydzia łów  M a try co w n i  
STA N ISŁA W  TABASZ.

P a m ią tk o w e  zd jęc ia  i to as ty  z p u 
c h a r u .  zakończy ły  tę b a rd z o  p r z y 
je m n ą ,  a t r a k c y jn ą  i na  pew no  po 
ży teczną  im prezę .  Szk o d a ,  że -Następ
na  d op ie ro  za rok. J e j  o rg an iza to ro m  
na leżą  się s łowa uznan ia .

(m)

KRZYŻÓWKA Nr 7

POZIOMO: 4 — w y z n a w c a  k a to l i 
cyzm u ,  6 — n a jd łu ż s z y  b ieg  le k k o 
a t le tyczny ,  9 — o rg a n  n a jw yższe j
w ład zy  w  szkole wyższej ,  10 — m ia 
sto z f a b ry k ą  a u tobusów , 11 — np. 
k rzyżack i ,  12 — by ły  m is t r z  o l im p i j 
sk i  w  kuli ,  13 — u tw ó r  poetycki,  
16 — w rzą tek ,  17 — cacko, 18 — p rz e 
sąd.

PIO NOW O: 1 — je d n o s tk a  u ż y w a n a  
w  jub i le rs tw ie ,  2 — m ieszkan ie ,  po
mieszczenie ,  3 — p o traw a ,  5 — g ło
śn ik ,  6 — gęs ty  sos z żółtek, o l iwy 
i p r z y p ra w  u ż y w a n y  do z im n y c h  po
t r a w ,  7 — w  p arze  z po lo w an iem  
m yśl iw sk im ,  8 — n a j e m c a  lokalu ,
14 — ba lk o n ,  w e ra n d a ,  15 — za p a 

8 Przegląd Fabryczny

row ozem , p la t fo rm a ,  16 — p o w ita 
nie,  gest.

WSROD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  
nad eś lą  do 20 w rźeśn ia  1983 ro k u  p r a 
w id łow e rozw iązan ia ,  zos taną  roz lo 
sow ane  n a g ro d y  książkow e. R ozw ią
zan ia  na leży  n ad es łać  n a  ad res :  R e 
d a k c ja  „P rz e g lą d u  F a b ry c z n e g o ” , Z a
k ła d y  K uz ienn icze  i M aszyn R o ln i
czych  w  Ja w o rze ,  ul.  K uz ienn icza  4, 
z d op isk iem  n a  kop e rc ie  „K rz y ż ó w 
k a ” , lu b  w rzu c ić  do sk rz y n k i  n a  
d r z w ia c h  p o ko ju  n r  5 w  M a trycow ni .

RO ZW IĄ ZA N IE  k rz y ż ó w k i  z 6 n u 
m e r u  ,7PF” :

POZIOMO: s te rn ik ,  spaw acz,  płoza, 
zapas, s ta r t ,  kak ao ,  w in d a ,  ak ty n ,  
an k ie ta ,  kopu lak .

PIONOW O: stopa ,  k ro w a ,  miecz,
z ło tn ik ,  sza rada ,  zap ad k a ,  f an a ty k ,  
an ion ,  w irus ,  at łas.

Fantazja czy głupota
W s z y s c y  k ie r o w c y  w ó z k ó w  d o s k o 

na le  w iedzą ,  ja k a  jes t  dopuszcza lna ,  
m a k s y m a ln a  p rę d ko ść  p oruszan ia  się 
t y m i  p o ja zd a m i  po z a k ła d o w y c h  d ro 
gach i ha lach p r o d u k c y jn y c h .  N ie 
s te ty ,  coraz m n i e j  z  n ic h  s to su je  się 
do o b o w ią z u ją c y c h  przep isów .  Ciągle  
gdzieś im  się śp ieszy .  N ie d a w n o  o- 
t r z y m a l i ś m y  sygna ł  z m a t r y c o w n i  o 
,,p i ra c tw ie ” w ó z k a r z y .  N ie k tó r z y  p o 
zw a la ją  sobie na ro zw i ja n ie  ta k ie j  
p rędkośc i ,  iż w ó z e k  g inie w  t u m a 
n ach  k u r z u  i sm ro d l iw eg o  d y m u .  R a
d z i m y  p o sk ro m ić  /nieco braw urę ,  bo
w ie m  spraw ą m ogą  zająć się i n s p e k 
to r z y  bhp.

Na co czekamy?
Od k i l k u  ju ż  lat o b o k  hali  k u ź n i  

leżą e l e m e n ty  ru s z to w a ń ,  k tó r e  w  
m a g a z y n ie  h u t n i c z y m  s łu ż y ły  n i e 
gdyś  do sk ła d o w a n ia  m a ter ia łów .  
S to p ie ń  ich w y k o r z y s ta n ia  b y ł  j e d n a k  
m in im a ln y .  Ż c z a se m  s ta ły  się po 
p ros tu  zbędne .  W ie le  ton  stali  z ło żo 
no  w ięc  pod  g o ły m  n ie b e m ,  w  o cze 
k iw an iu . . .  W łaśn ie ,  na co?

P rze zn a czen ie  ich  na  z ło m  b y ło b y  
pra w d o p o d o b n ie  m a r n o tr a w s tw e m .  Na  
p e w n o  n ie  m n i e j s z y m  jes t  ich ob e 
c n y  stan. W ar to  w ię c  c h y b a  za s ta 
n o w ić  się n a d  r o z s tr zy g n ię c ie m  te j  
sp ra w y ,  n ie  czeka jąc ,  aż zrob i  to czas  
do spó łk i  z  korozją .

Wymienić szyby
— B r u d n e  s z y b y  t r z eb a  w y m ie n ić  

na n o w e  — tak. b r z m i  za lecen ie  p o 
k o n tr o ln e  spo łe czne j  k o m is j i ,  b a d a ją 
ce j  w a r u n k i  pracy .  — C z y ż b y  ich  u-  
m y c ie  n ie  by ło  m oż l iw e?  A  m o ż e  nie  
m a  k to  tego zrobić? J a k  w ia d o m o ,  ich  
w y m ia n ą  z a jm u ją  się ludzie  g łó w n e 
go m ech a n ika .

P ro p o zy c ję  tę o d c z y ta łe m  jako  za
c h ę tę  do w y b i ja n ia  b r u d n y c h  okien .  
W ię c e j  w te d y  będz ie  światła ,  a odp o 
w ie d n i  p ra c o w n ic y  s z yb c ie j  pośp ie 
szą z n o w ą  szybą ,  n iż  z u m y c i e m  
starej.

Gdzie kucharek sześć...
W zak ładz ie  dzia ła  p o nad  d w a d z ie 

ścia r ó ż n y c h  organizacj i ,  s t o w a r z y 
szeń  i kół. Na palcach je d n e j  r ę k i  
c h yb a  d a łoby  się po l iczyć  t y c h  p ra 
c o w n ik ó w ,  k tó r z y  n ie  na leżą  do j e d 
n e j  z n ich .  S zk o d a  ty lk o ,  że  ta ilość  
n ie  przesz ła  w  jakość ,  zgodn ie  ze 
z n a n y m  sk ą d in ą d  praw em* G d y b y  
by ło  inacze j ,  to c z ło n k o w ie  załogi  
Z K iM R  n ie  u sk a rż a l ib y  się na to, że  
n ie  w iedzą ,  co zrobić z  w o l n y m  cza 
sem. 7,adzialała t u » c h y b a  in n a  zasa
da, k tó r e j  treść w y s z y w a n o  n ieg d yś  
na  k u c h e n n y c h  m a k a tk a c h :  gdzie  k u 
c h a r e k  sześć , t a m  n ie  m a  co jeść.

Zagadka do rozwiązania
Nic  ta k  d a w n o  przed s ta w ic ie le  s łu ż 

b y  soc ja lne j  za p e w n ia l i  nas, że  ze 
sk ie ro w a ń  do za k ła d o w y c h  o śro d kó w  
w y p ó c z y n k o w y c h  w  p ie r w sz e j  k o l e j 
ności  s k o rz y s ta ją  p ra c o w n ic y  ZK iM R.  
Dopiero w  p r z y p a d k u  b ra k u  c h ę tn y c h  
w c za sy  w  G r zyb o w le  c z y  R o w a c h  o d 
sprzedane  zos taną  i n n y m  osobom.  
I oto d o ta r ły  do na s  s łu c h y ,  iż ta za 
sada n ie  je s t  p rzes tr ze gana  i to G rzy-  
b ow ie  w c za so w icze  ze  z d u m ie n ie m  
spos trzeg li  tw a rze  z u p e łn ie  n ie zn a n e  
p r a c o w n ik o m  fa b ry k i .

S ą d z im y ,  że  za g a d k ę  . tę  w y ja ś n i  
c z y t e ln i k o m  ju ż  w  n a s t ę p n y m  n u m e 
rze sze f  s łu ż b y  soc ja lne j.  Ze sw o je j  
s tr o n y  s ł u ż y m y  a d re sa m i  osób, k t ó 
r y c h  podania  o p rz y z n a n ie  w c za só w  
za ła tw iono  o d m o w n ie .

PRZED OPEPATYWKA...

Przypominamy
N ieśm ia ło  p r z y p o m in a m y ,  iż  p r z y 

d a łoby  się u rządzić  p a rk in g  dla j e 
d n o ś la d ó w  p rz y  w e jś c iu  do za k ła d u  
od s tr o n y  m ły n a .  Ż.e jes t  to p rob le m ,  
n a z w i j m y  go, n a b rz m ia ły ,  m o ż n a  się 
p rz eko n a ć ,  p r z e l i c z y w s z y  ro w ery ,  za 
p a rk o w a n e  przez  właścicieli , w e  
w s z y s t k i c h  z a k ą tk a c h  p lacu przed  
m ły n e m .
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